
N r .  82. Lwów. — W:orek dnia 9 kwietnia, R o k  18
Wychodzi codziennie z łyątkiem dni

poiwiąteeznych.
Cena prenumerat,y.:

Na prowincji
7. p rz e s y łk ą  p o c z to w y

Miosigcznie 1 zł
We Lwowiu
b ez  d o s ta w y :

Miesięcznie-zŁ 75 ct 
SwartaEfie 2 „ .’5 „ 
Półrocznie 4 „ 50 „ 
Pocznio 9

t  'artalnie 3 
Półrocznie 6 
Rocznie . 12

Za dqstawę do demu miMięczn;u 25 ct. 
Num er Kosztuje 4 - cnrty

P re n u m e ra tę  z  d o s t a w y  d o  d o m u  t t *  L w o w l *  
m l o i y  sk ła d a ć  w  2 iu rz «  D z ie n n ik ó w , n£. K a ro la  
L u d w ik a  N r . 9.

P r e n u m e r a ta  ta k  m i e j s c o w a  j a k  l  e a n t le j .e e -  
t r a  w in n a  s ię  k o ń c z y ć  z  k o ń c e m  m ie s ią c a ,  k w a r ­
ta łu , p ó ł r o c z a  lu b  rn k u . I n n e j  a le  n ie  p r z y jm u je .

p > o l t . t 37jo z 3̂ 3 r ,  s p o ł e o z a a . 3 r  i  l i t e x s c c 2s i

Z zanrejscow:! prenumeraty zgłaszać 
8ię nąjłży do administracji jirllZE- 
GCĄDlJ1* we I wowis, przy‘ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowe) e- 
auiw aty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza eię prenumeraty przy.?}! ić* 
przekazami pocztowemi a nic v, ko- 
pertacłi OsoLy przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują

T r a B k ,  J ,  W a ż n e g o , p rz y  u l ic y  C za rn i s e d e g o  
l ic z b a  .  — Tr .flk a  p rz y  u l ic y  K a ro la  u d w ik a
Iczba 5. — i rn f ik *  p ra y  u l. G asu lin ak ich  (obi k  
Ł a z io n t l t  I z ia u r)  — V  j r o  D z ie n n ik ó w , p r z y  u l; 

K a ro ia  L u d w ik a  l ic z b a  9.

R ę k o p ism ef  Pedakc ja  nie zs rraca.

Dziś: Mirji Kleofasom ej " 
Jntrc Erechiela parocha.

Adres Redakr^ i Adiuinwtracji;
uiioa Sykstuska !. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w i k  tY la ^ io w 5 S i i . i .  

■ H a a B H H H n n a H B B n B a n n B S a M H B a i g B a B

Wschód iońc» g. 5 m. 3L 
Zsithód „ , 6 _ 3 4

Długość urna g. 13 m. 3 
Przybyło dnia 3 miu-

-rzegląd polityczny.
Lwów 8 kwietnia.

Po dwudziestu dwóch lotach rozłąki, księztwc 
~'ixem burskie znów wróciło w skład Rzeszy nie­
mieckiej. Stało ei^ t°  cicho, spekojum, bez pro­
testu Francji i bez objekcyj angielskicn. A prze­
cież 22 lat tanu  o to księztwo omal nie przyszło 
do Wielkie,i wojny Pretensje prasLle starły się 
wówczas z znmiarani Napoleona III, już atmo­
sfera była wojownicza, już żołnierze ostrzył' ba­
gnety. a kurjary rozwozili ostatnie noty, kiedy 
wm_ jszaia S’ę Angija i zaprosiwszy obu przeci­
wni* ów na konferencję U Londynu, zniewoliła 
ich swoją postawą Q0 poapisania traktatu jedna­
kowo niewygodnego dla Prus i Francji. Ogłoszo­
no neutralność Luxemburga, unją osobistą złą­
czono go z Hoiandją i zburzono twierdzę Od tej 
chwil; Europa zapomniała o tern małem państew­
ku, aż dopiero teraz ono się znów przypomniało 
na chwilę, aby Booą pocieszyć Niemcy, strapione 
fitratą okrętów na samoanbkich wodach.

Oicno odbyło się to powięKszenie Rzeszy 
niemieckiej, jak gdyby ccś nłezm: jrnie naturalne­
go. Ale bo też przez te z górą lat dwadzieścia 
'gromnie się zmienna postać rzeczy w Europie, 
'-usy stary się potężnem cesarstwem niemiecniem, 

- rancja upadła tak, ze wikt na mą ni. zważa, a 
resztą wyparta za l  ogezy, już o Luxomburg 

dpać nie potrzebuje, Angija zaś w takiej sytuacji 
n*e może obstawać przy utrzymaniu londyńskiego 
traktatu Jeśli się nie mylimy, to się zgodziła na 
óig.zebanie jego wlaśn 6 podczas pobytu hrabiego 

irberta Bismarka w Lonaynie.
Dała tedy berliński yplomacja tron jednej 

z ofiar r. 1866, a tem samem pozbyła się wroga. 
« Adolf Nassautski, utraciwszy władzę monarszy 

przez wypadki r. 1866, do niedawna jeszcze na 
rówi. z księciem Cumberlandem należał do nie­
przejednanych wrogó' pruskiej dynastji i nowego 
cesirstwa. Dopiero przed paiu laty, gdy na wi­
dnokręgu zaczęła się wynurzać kwesfja następ - 
stwn na luxemburbkim tronie, nastąpiła pewna 
zmin.ua w postawie Nassauczyków względem Ho­
henzollernów, a wnet potem związki krwi połą­
czyły te dwie dynastje : wnuk W.ihelma I,
następca badeńskiego tronu, zaślubił księżniczkę

LUOttł}.
W obec tak „lojalnego14 zachowania się zde­

tronizowanej rodziny względem Hohenzollernów, 
t-znali oni prawa jej do luxemburskiego tronu.

same,, kwestii luxemburskiej pisaliśmy tyle ra- 
?F» że jyłoby zbytecznem teraz do niej powracać.
- odmienić tylko możemy, że ks. Adolf, który 

1 'utro obejmie regencję, niebawem będzie o- 
głoazouy Danującym wielkim krięciem, albowiem 
niezdolność Wiluenna 111 do rząazen.a już uzna- 
. stany jeneralne holenderskie, a prawodawcze 

zgromadzenie Luxemburga właśnie dziś wysłucha 
°rędzia, w którem ks. Adolf oznajmia o objęciu 
władzy. Od dziś zatem Luxemburg zrywa wszelki 
prawno-państwowy związek z Hoiandją i wraca do 
wielko-niemieckiej ojczyzny.

-akie załatwienie kwestji jest bardzo pożą­
dane dla Prus, bo czym Krok naprzód ku utrwa- 
lenif p ‘rządku, stworzonego wypadkami roku 
1“66. Z dwóch wydz.edziczonych dynastyj, więc 
ni0zad„woirionych i nieuznających przewagi Ho- 
henzo-iemów, została tylko jedna, — Welficka.

* ■ 3 zupełmb inaczej postąpiły Prusy. Za­
miast odszkodować ^  elfów za tron hannowerski 
tronem brunszwickim, do którego ta dynastja ma 
niezaprzeczone prawo, Prusy oddały ten kraik 
w zarząa członkowi domu Hohenzollernów, księ- 
g u Albertowi, a ren — jak właśnie głoszą w 

erlinie — wkrótce odrzuci skromny tytuł księ- 
i proKlamuje się udzielnym panują­

cym Brunszwiku.
Tak dynastja Weifow straci zatem wszelką 

Zność odegrania jakiejkolwiek roli politycznej 
ff '^mezeeb, nawet ss ego prywatnego majątK 
nowv^ZU Weldckiego, przerobionego na „gadzi­

nie odbierze, natomiast dynastja nassau- 
Za ukorzenie oię przed Prusami otrzymała 

“»f"udę tron luxemburski. Księciu Adolfowi 
*ar! yszą błogosławieństwa i serdeczne życzenia

urzędowych i półurzędowych dzienników beri 
skieb, Które wyrażają teraz uwielbienie dla „wy­
jątkowych cnót" tego księcia, chociaż parę lat 
temu uważały go na równi z ks. Cumberlandem 
za typowego R eic^fń .td 'u  i z tego powodu po­
zwalały sobie odsądzać go od wszelkich ludzkich 
przymiotów.

Drastyczny kontrast między losami dwóch 
ofiar jednej i tej samej wojny jest cnakomitą ilu­
stracją znanych słów, że „polityku, psuje cha- 
raktery“.

W nocy z piątku na sobotę wrócił' z Bruk­
seli do Paryża ligiśoi Laisant, N*.quet i Lnguerre. 
Na północnym < wnreu czeaali ich policjanci i 
tłum publiczności, albowiem rozeszła Bie po sto- 
lłcy pogłoska, że z tymi panami wraca Boulan 
ger, którego rząd kazał natychmiast aresztować, 
skoro tylko wysiądzie z wagonu. Wydane także 
rozkaz uwięzienia Rocbeforta i Dillora bo i oni, 
według pogłoski, mieli towarzyszyć enerałowi. 
Okazało się jednak, że wiadomość ta była błę­
dną. Boulanger w istocie cb dał wrócić do Fran­
cji, przekonawszy się, że ucieczka jego sprawiła 
fatalne wrażenie; zamierzał niespodziewanie zja­
wić się na bankiec.e w St. Fargeau i palnąć 
zwykłą szablonową mówkę i „senackich głup­
cach i pai lameutainych łotrach"; ale tymczasem 
we czwartek izba deputowanych uchwaliła wydać 
Boulangera w ręce władzy prokuratorskiej, więc 
brar' gerf ral uznał, że bezpieczniej mu będzie zo- 
ot&ć za Belgijskim płotem i odgrywając rolę pre­
tendenta do dyktatury wydawać pmte tnanifesta, 
któremi się do reszty ośmiesza. Chłód dla niego 
już wieje ze stronnic boulanżerskiej prasy, repu­
blikańskie dzienniki serdecznie się śmit ją, orle­
ański, i legitymistyczne szydzą i wypibrają bię 
wszelkiej sympatji, Figaro nawet nm broni jene­
rała, tylke woła: „O, jakże zmienne są losy. 
Dwa lata temu Boulanger wypędził do Brukselli 
dobroczyńcę swego ks. d’Aumale’a. Teraz d’Au 
małe w Paiyżu, a Boulanger w Bndiselil" Tylko 
Debaty odzywają się pesaymistyczuie, mówiąc: 
jG lunstro stworzyło Boulangera — głupstwo mu 
nie zaszkodzi".

Tyle nowego przyniosły depesze o dziejach 
bulanżerstwa. Dodać jeszcze możemy, że yr pią­
tek Będzla śledczy z policją przetrząsnął cały 
paryski dom jenerała, szukojąc oczywiście kom­
promitujących papierów, ale naturalnie nie zna­
lazł nic, bo Boulanger za wczasu wszystko sprząt­
nął. Taki sam miały rezultat rewizje u Rocbe­
forta i Dillona.

Wrócili tedy do Paryża podsądui ligiśui i 
na drugi dzieó z rana stanęli w sądzie dla wy­
słuchania wyroku. Pałac sprawiedliwości nabity 
był publicznością; zbitą masą stał tłum na placu 
przed gmachem. Sędziowie wynieśli następujący 
wyrok:

„Wszystkich oskarżonych uwamia s: ) od za­
rzutu należenia do tajnego stowarzyszenia, nato- 
miasl uznaje się, że należeli do towarzystwa nie­
dozwolonego przez rząd i skazuje się każdego na 
bto franków grzywny, oraz na pokrycie kosztów 
sądowych.®

Wyrok ten przyjęła publiczność okrzykami 
na cześć ńg,' pa te tyczne j i Deroulede’a. Odzy­
wały się także wołania: „Niech żyje Boulanger 1“ 
— lecz były bardzo słabe.

Petersburski list Pol. Gorr. potwierdza do­
niesienia zanotowane przez nas o bardzo licznych 
aresztowaniach nibilis.ów w całym caracie i do­
daje, że najzręczniej postąpiła policja wileńska, 
bo wyłapała wszystkich spiskowców, którzy przy­
byli tan dla wybonan;a zamachu w chwili, gdy 
car przybędzie do tego miasta, trzeba bowiem 
wiedzieć, że miedzy nihilistami panowało głębo­
kie przekonanie, iż cała carska rćrazina wkrótce 
miała zjechać do Warszawy. Do Londynu przy 
było mnostwo wypłoszonych z Szwajcarji nibiH- 
stów. Ruch między nimi ogromny i konsternacja 
powszechna. Tajni agenci rosyjskiej policji w Lon­
dynie donieśli swemu rządowi, że zamierzony za­
mach prześcigał wszystkie poprzednie sprytnem 
obmyśleniem szczegółów i rozmiarami, jakie mu­
siałaby mieć katastrofa.

RowojC W/emlc. ogłasza ?  arunki układu 
rosyjsko perskiego. one następuiące: 1) Przez 
lat pięć, rząd perski, przed udzieleniem komu­
kolwiek bądź koncesji na budowę drogi żelaznei, 
warunki koncesji przedstawiać będzie ao wiado­
mości rządowi rosyjskiemu i uwzględniać jegc e- 
wentualne zrrzuty. Gdyby na te warunki, przed­
stawione perskiemu rządowi przez jakiekolwiek 
bądź konsorcjum zagraniczne, zgodzili się kap,’ 
taliśoi rosyjscy, to budowę kolei oni powinni o 
trzymać; 2) Zictoka Miurdab na południowem wy­
brzeżu Kaspijskiego morza będzie oddana dc it 
żytku rosjj kiej żeglugi ; 3) Rząd perski zbuduje 
następujące drogi bite : z Astrabadu do Erdebilu, 
z Chorozanu do gramcy ropyjsHej w kie 
runku ku Asksbadow. i z Teheranu do gra 
nicy rosyjskiej w kierunku ku Resztcwi,

Po podpisau, i  tego układu szneb perski 
zatelegrafował do Petersburga z zapytaniem „czy 
mógłby w swej podróży do Europy najpierw wń 
dzieć się z potężnym monarchą Wszechrosji i po­
witać tego w elkiego sąsiada ? Odpowiedziano mu: 
„Rząd rosyjski .rząd, a nie car?) mile powita 
szacha Nasr EJdina jako gościa, zwłaszcza, że o- 
bok licznych Jowc dów przyjaźni, sam za­
miar odwiedzenia Rosji jest objawem życzli­
wości jego szachskiej mości dla rosyjskiego pań­
stwa."

Jest a j odpowiedź prawdziwie pańska: nie 
car, ale rząd powita szacha i będzie miał go za 
gościa. Przyjaźń i życzliwość f zacha nie stosują 
się do cara, ale tylko do interesów państwa ro­
syjskiego. Przez ;o jak gdyby powiedziano, że o- 
soba cara o wiele swa godnością przewyższa oso­
bę szacha.

Rada państwa.
Wiedeń 4 kwietnia.

328 posledseni j Izby posłów zagaił prze 
wodniezący dr. Smoika o godz. 10 przedpołu­
dniem.

Obecni wszyscy ministrowie prócz ministra 
obrony krajowej.

Wedle porządku dziennego rozpoczęto przer­
waną rozprawę nad tytułem etatu ministerstwa 
skarbu: , podatek spożywczy", a wybrany jene 
ralnym mówcą, pos. Z e h t m a y e r ,  przemawiał 
przeciw niesłusznemu wymiarowi kar przy lada 
najdrobniejszcin przekroczeniu przepisów skarbo­
wych. W czem leży powód, iz ogół podatkujący 
zawsze zatem  się ogląda, aby władze finansowe 
w pole wyprowadzić.

Po przemówieniu sprawozdawcy pos. Abr a -  
h a m o w i c z a  przyjęto tytuł w rozprawie bę­
dący i następny „opłaty od wyrobu prasowa­
nych drożdży" jak również z kolei idący „opłaty 
kontrolne przy denaturowaniu spirytusu", przy 
którym pos. S a l a s c h e k  podnosił sprawę ter­
minowej gry giełdowej w zbożu i spirytusie, wy­
rządzającej rolnikom znaczne szkody.

Przy dalszych tytułach „opłata konsum- 
eyjna od wina i moszczu" i , opłata konsumcyjna 
od piwa" wykazy wał po3. F u r n k r a n t z  ko­
nieczność zmienienia sposobu poboru Opłat kon- 
sumcyjuych i zDiżenia opłaty od wina w obec 
coraz w: ecej rozpowszechniającej się filoksery. 
zaś pos. P r o s k a w e t z  wyjaśniał, że dzisiejszy 
podatek od piwa jest niepraktyczny i jest powo­
dem, że przemysł piwny znajduje się u nas w 
stadjum upadku. O wiel6 korzystniejszy dla pro 
ducentów jest amerykański podatek markowy, 
któremu przemyci piwny w Ameryce swój rozwoj 
zawdz;ęcza. Nadto szczegóły naszego podatku 
p.wnego i sposób jego wymierzania i pobierania 
zabić muszą rozwój tego przemysłu. W cesar 
stwie niemieokiem na 45 miljonów ludności jest 
26,143 browarów, które niecpełna 45 miljonów 
hektolitrów piwa wyrabiają a podatek wynosi tam 
34 i pół milionów zł. Austro-Węgry przy 38 mi- 
ljonach ludności mają tylko 1972 browarów; te 
wyrabifją koło 13 i pół miijoLow hektolitrów 
piwa, pudatek wynosi jednak aż 24,880.000 zł.

Muwca zaleca, obok podatku amerykańskie­
go, zastopowanie podatku od słoau, jak w pół­
nocnych Niemczech, a w dalbzyeh wywodach 
wykazuje, jak zgubnie oddziaływa przywóz

zagranicznego jęczmienia i kończąc stawia w 
tym duchu odpowiednią rezolucję, którą ode­
słano do komisji budżetowo.

Po przemówieniu K r o n a w e t t e r a  i spra­
wozdawcy A b r & Ł a m o w i c z a ,  który przeczył, 
jakoby przemysł piwny upadał, lubo przyznał, że 
się także nie podnosi, ucLwalono tytuły w obra­
dach bęiąoe.

Przy następnym tytule „opłata konsumeyj- 
na od mięoa bydła rzeźnego" i dalszych „opła­
ty od cukru nafty i innych artykułów spożyw­
czych" wszczęła sic, żywa rozprawa w sprawie 
zniesienia linji akcyzowej, okalającej miasto Wie­
deń. Poruszył tę sprawę pos Fr. Ś ii s s, uprze- 
ciwiając się wciągnięciu w okręg akcyzowy Wie­
dnia przedmieść tego miasta, jak w cgóle prze­
ciw zakładaniu wszelkich okręgów akcyzowych 
w ś/odku kraju, przez co droższem staje się ży­
cie w miastach-

Tu przyszła również pod dyskusję rezolucja 
wniesiona przez mniejszość komisji budżetowej a 
wzywająca rząd, aby zniósł linję akcyzową, ota 
czającą miasto Wiedeń, gayż istnienie tej linji 
hamuje wzrost miasta.

Sprawozdawcą tej mniejszości komisyjnej 
był pos. H e r b s t ,  a stolica monarchji znalazła 
w mówcy żarliwego i wymownego obrońcę. Prze­
mawiał on bardzo obszernie za zniesieniem wału 
akcyzowego naokoło Wiednia i za obniżeniem tary­
fy akcyzowej dla Wiednia- dla którego koniecznie 
już coś uczynić trzeba, aby ratować stolicę pań­
stwa od upadku, ku któremu zwolna się chyli. 
Mówca zalecał izbie przyjęcie rezolucji mniej­
szości komisji budżetowej z wezwaniem do Rzą­
du, aby jak najrychlej przygotował wszystko, 
czego potrzeba do zniesienia wału aucyzowego 
naokoło Wiednia.

Następny mówca p. P r o s k o w e t z  popie­
rał również rezolucję mniejszości komisyjnej, żądał 
gruntownej reformy akcyzy i wnosił zaprowadzenie 
podatku od zapałek lub zmonopolizowania ich 
wyrobu ua rzecz państwa, — co wynagrodziłoby 
ubytki w dochodach, mogące powstać przy refor­
mie opłat akcyzowych.

Tu zabrał głos zastępca rządu, szef sekcyjny 
br. B a u m g a r t n e r ,  a odpowiadając mówry 
poprzedniemu rzekł, że jeżeli on chce, aby Izba 
i rząd zfjwowałj się jego propozycją zastąpienia 
podatku istniejącego podatkiem nowym, powimen- 
by wnieść rezolucję lub w jabibądź inny prakty­
czny sposób dać Izbie sporobność wypowiedzenia 
swego zdania. Poczem o wiedeńskim wale akcy 
zowym mówiic, oświadczył że rząd musi bardzo 
dokładnie zastanawiać się nad wszystktem- co .ię 
do tej sprawy odnosi; że zresztą osobna komisja 
jest ustanowiona, która zawiesiła swe obrady, bo 
człunkowie zażądali czasu, aby dokładnie zbadać 
projekt połączenia wiedeńskab przedmieść z sa­
mym Wiedniem, o czem w swojej mowie wspo­
minał p. F. S u s s.

Poseł K r o n a w e t t e r  nie zadowalnia cię 
oświadczeniem komisarza rządowego, któr6 pom ja 
rdzeń rzeczy. Tym jest kwestja zupełnego zerwa­
nia z systemem miast zamkniętych.

Poseł M e n g e r ponawia wielokrotnie wy­
powiadane wywody o potrzebie reformy podatków 
spożywczych w ścisleiszem tego wyrazu znaczei iu 
tj właśnie akcyzowych, ale równie w miastach 
zamkmętyoh, jak we wszystkich innych miejsco­
wościach.

Mówca kładzie szczególny nacisk na to, iż 
zerwać należy Btanowczo z systemem dodatkow 
do podatków bezpośrednich, a krajom i gminom 
nowe źródła dochodów otworzyć. Takiem źródłem 
byłoby opodatkowanie wódki przez kraje.

Po przemówieniu H e r b s t a ,  jako sprawo­
zdawcy mniejszości komisyjnej, zabrał głos A b r a ­
ham o wi oz, podnosząc, że dla Wiednia nie sto­
nowano wyższego podat&u Konsumcyincgo, niż dla 
innych miast. Przeciwko „meritum" rezolucji nie 
ma komisja budżetowa mc do zarzucenia, żąda 
jeanak takiej samej reformy dla wszystkich miast. 
Mówca wnosi, aby Izba nie głosowała za rezo­
lucją.

Na wniosek p. P l e n e r a  przy°tąp*onc do 
głosowania imiennego i przyjęto rezolucję mniej­
szości komisyjnej 10fc> głisam. przeciw 87 gło­

som. Za rezolucją głosowałc lewica, klub Coroni- 
nisgo, Młodoczesi i kilkunasru posłów kleryk:! • 
nycb z prawicy. Przeciw niej głosowań Policy i 
Czesi.

Następnie uchwalono bez rozpraw dalszy 
tytuł „ w y d z i e r ż a w i e n i e  p o d a t k ó w  ken-  
s u mc y  jnyoh", jak również tytuł „ k a u c j e  
d z i e r ż a w n e " ,  przy którym zabrał glon pos. 
Kr e u t z i g *  i przemawiał za zniesieniem n gród 
za przytrzymanie defraudantów na gorącym u zyn- 
ku, które to nagrody szczególniej na pograniczach 
oddziaływają demoralizująco. Dalej zwracał fię 
mówca przeciw zbyt surowemu karaniu o ob zgła­
szających się za późno do opodatkowania przed- 
mi itów, podlegających podaT rowi konsumeyjnemu. 
Nakoniec uprasza! p. minie:;_i, aby przedłożył 
termin do ostemplowania losów zagranicznych w 
myśl świeżo wydanej ustewy

Na tem przerwano rozprawę budżetową a 
nastąpiło odczytanie! interpelacji.

Piarwszą była interpelacja pos H e i n r i ­
c h a ,  podpisana przez Klub Młodo Czeehov7 wraz 
z pp. Kronawetterem i Kreutzigem. Wystosowana 
była ona w formie obsze-nego wniosku następu­
jącej treści: Kardynał-arcybiskup ołomuuiec -i 
ks. Fiirstenbcrg, nakazał ks Weberowi złożyć 
mandaty poselskie do Izby poselskiej i do Sejmu 
morawskiego. Na prośbę dziekana kard/n&ł a r­
cybiskup cofnął to rozporządzenie na, czas te* 
raźniejszej kadencji obu ciał ustawodawczych 
pod waiunkiem, aby ks. VSeber nie zabierał 
głosu, a na prośbę deputacji z okręgu wybor­
czego pozwolił i w nowych wjbOLach p rz ją ć  
mandat pod tym samym warunkiem, „albo­
wiem sposób, w jaki ks. Weber przemawia, 
uważa kardynał za nieprzystojny kapłanow i. 
Wnioskodawcy poczytują krok kardynała-aicybi­
skupa za naruszenie konstytucji, za stworzenie 
niepojcdnalności stanowiska całego stanu „wysoce 
wykształconych obywateli państwa" z mandatem 
poselskim i żądają wybrania komisji z 1S człon­
ków do roztrząsnięcia tej sprawy.

Gdy interpelacja ta nie miała aostaieczne, 
liczby podpisów przewodniczący zaządał od Izby 
poparcia, a lewica, która już podczas odczytana 
dawała kilkakrotnie oznaki zadowolnienia, inter­
pelację poparła.

Następnie odczytano interpelację pos. L a- 
ż a n s k i e g o  do ministia obrony krajowej w 
sprawie wmięszania się pewnego oficera do urzę­
dowej czynności policjanta, który aresztował w 
nocy czterech żołnierzy, uwolnionych następnie 
przez owego oficera, a wreszcie interpelację pos. 
K n o t z a i tow. do ministra sprawiedliwości 
przeciw zamiarowi ustanowienia przy najwyższym 
trybunale Btałych referentów, znających dokła­
dnie język czeski i polski.

Na tem zakończono posiedzenie o godz. 4 
min 20 z południa.

Następne jutro w piątek, dnia 5 b. m , a na 
porządku dziennym dalsza rozprawa budżetowa.

Z  K o ł a  p o l s k i e g o .
Od komisji redakcyjnej Koła poselskicgo 

polskiego we Wiedniu otrzymujemy następujące 
sprawozdanie:

W dniu 3 t. m. o goaz 7 wieczór odbyło 
Koło pos. poi. posiedzenie.

P. Czartoryski przedłożył petycję miasteczka 
Wilanowice, popartą przez okoliczne obszary 
dworskie i gminy, o utworzenie sądu powiato­
wego w Wilanowicach. Kr»ło odstąpiło tę petycję 
p. Madejskiemu, jako członków" prawniczej ko­
misji Koła.

P Bobrzyński w obec blędtych twierdzeń 
podniósł na podstawie statutów i tradycyj Kołc 
polskiego, że żaden ciłonek Koła przemawiający 
w Izbie nie powinien przemawiać we włannem 
imieniu; stwierdza następnie, że mewę pję 
kwestji szkolnej wygłosi! na podstawie wyrazi go 
upoważnienia i w kierunku przez j iło wb ,a- 
nym. W końcu przedstawi* głć, ne myśli swego 
zam ierzonego  przemówienia w Izbie w kwbstji 
sądownictwa.

Prezes Koła pos. Jaworski, oraz pp. Chrza-
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W  walee z  losem,
¥IEŚ£ Y) TRZECE TOMACH.

Przez

tCiąg dalszy).

Ach, o tem nie wąrpię ani na chwile cha 
się tylko, czy -amiact nauczycielki nie 

^najdziemy w niej wielkiej damy czegibyEi 80u ® 
nie życzyła. Ka*dy powinien znać 8Woie 

"“ąaow.sko i zachowywać się taktownie i odan- 
ednio do niego.

Adaś mi zaręczał, że jest to bardzo Bkro-
UŁ niewymagsjąca panienka.
 Tai i bkrz; wiła się.

tab*0 Adaś! Adaśl — rzekła machnąwszy ręką,—
_le «« powaga!

przeć/ *Pewne» powaga bardzo względua, ale
io w ida '11̂  fct05ua^i i skoro powiada, że ją zna, -«  c, j e Zna
^ b i ł a ^ L  r Te2e8owra uśmiechnęła się, a raczej 

— Zon grymas ustami, 
m ą? oa,-zymy, _  r2ekła. Czy pojechał kto po

J  •ectiQr ,jef :̂ Ał. Spodziewam się, że jutro koło 
śniej “w.nna przybyć, a może nawet wcze-

W1?c będ8 uj ° Je<fn°.- cały dzień jestem w domu, 
uowpć S a zaraz zobaczyć ją i wyegzami-

uwaiasz06 —  to już twoja rzecz.

. 1Na tem się skończyła rozmowr o nowej 
guwernantce. Pnni wydała dyspozycję, ż.by przy­
gotowano narożny pokoik na piętrze i edesz!» 
do swych zitrudmeń, prezes zaś kazał pod* o 
sobie konia. Za chwilę stangret przyprowadził 
przed parać rosłego, silnie zbudowanego "niado- 
■zt. Pan Zefiryn nie bez pewnej trudności a gra­
molił się na dodło, ale usadowiwszy się dobrze 
i wziąwszy cugle w ręce, pogalopował z miejsca. 
Pilno mu było do gospodarstwa, bo czas ył 
gorący, żniwu się zaczynały, na polach kipiała, 
jak to mówią, robota. Pan Ztfiryn wyjechawszy 
z alei paiacowej, skręcił w boczną dróżkę, a 
uderzywszy swego ( iężkiego bieguna szpicrutą, 
puścił gt. cwałom Konisko chrapał, piana mu 
u szyi, z grubego karbu Bpadała, bryły ziemi z 
pod kopyt wyrzucał, bo pen Z ifiryn szybko jeź 
dzió lub .ł, a o ile w domu, zwłaszcza wobec żo- 
ny, był powolny i cieby, o tyl > w poiu, gdz.e 
się czuł zupełnie swobodnym i nieskrępowanym, 
rozwijał całą energję. Dopiero na je^nem polh, 
już »a drugiem, to na tym, to na tamtym fol­
warku, w lesie. na łąaach. Kontrolował ilość ro- 
o~ti,ików, notował kopy i stogi, jak burza sp 

1 dał na kark ekonomom i włodarzom, zaglądał 
do lasu, kiedy się gajowi najmniej spodziewali. 
Dopiero co widziany w jednym końcu majątku, 
za godzinę był już na drugim . wszystko wpra- 
> ał ruch gorączkowy prawie, pośpieszny.

j  konie zajeżdżał przez lato, bo me mógł 
dobrać takiego, któryby dłużej nad parę mie­
sięcy wy trzymał. Ten ruch forsowny i całoazi nne 
zmęczenie me oddziaływały szkodliwie na zdro­
wie Zefiryna, przeciwnie najrztźwiejizym i
najsiluejszyi się czuł podczas upałów - toruo- 
wnego po polach barcowania. Dopiero gdy zima 
przyszła, gdy na parę miesięcy do miasta wyje­

chać musiał i w biurze po kilka godzin dzien­
nie przepądzać, zaczynał się nudzić, tracił ape­
tyt i tt ryczał. Ożywiał się podczas owej babi­
loński j, jak ją  nazywał, niewoli wówczas tylko, 
gdy Klebs z relacją i rachunkami przyjeżdżał, 
g jy  o gospodarstwie opo1 <adać zaczął.

Co rok wprowadzano jakieś nowości, co 
rok przybywały budowle i fabryczki, a nawet od 
Liejukiego czt.su noeił się pan prezes z myślą 
postawienia cukrowni.

Gdy powracał już późnym wieczorem do 
domu, spotkał Klebsa, który boczną drozką do 
dworu dążył. Zrównali konie i puścili je  stępem.

Siońce zaszło, nnok zapadał, na czyste 
bezchmurne niebo młody -sięzyc wypłynął. Pre­
zes cygaro zapalił, i rozkoszował się przyjemnym 
chłodem wi aczoru.

— I cóż, panie Klebs, — zapytał po chwili 
milczenia, — czy aprobujesz budowę nowej go­
rzelni?

— Hm, —- mruunął rządzea, ruszając rudemi 
wąsami stawiamy ją prjęcież... na jesień pój - 
uzie. Cb.oćbym n;e aprobował, gOi/zemia będzie.

-— Pytam oto czy się opłaci aby?
— Dla ozegc nie? Wypasiemy ze trzy partje 

wołów, dobre i io.
_  Zawszeć jc, o czemś większem myślę.
— Większem i
— Tak... żeby .ylko toifowJsKa nasze dobrze 

zbadai a  opał pL roy mieó —■ to odważyłbym się 
na cuLrowmę.

— Wola pana prezesa.
— Nii poloba ci się, stary mruku?
— Uulismy, ppnie prezesie.

k r e d y t^  ® asz* Kapitałów jest trochę — zresztą 

Djabli by nas wzięli, pasie prezesie, jtk

dwa razy dwa cztery.
— Djabli? dla czego djabli? Przecież mają lu­

dzie fabryki...
— Weaług mnie lepiej pola się trzymać, starą 

dregą chodzić. Pszeniczna, panie prezesie, to grunt.
— Coraz tańsza.
— Ale też coraz więcej jej mamy. Łążyibki 

pałac z pszenicy wyrósł, co nam po fabrykach.
— Ha, może masz słuszność — mrukn:. pre­

zes, ale w myśli postawienia cukrowni zrzec i ę 
nie chciał. Postanowił tylko wykonanie projektu 
odłożyć, dobrze stan rzeczy zbadać, Koszta obli­
czyć. śliczne zatrudnienie na nudne rumowe mie­
siące!

Już był stół do kolacji nunryty, światło 
się od godziny paliło, gdy pan Zefiryn do dc mv 
powrócił. Pani prezesowa siedziała przy stole . 
przywitała męża kwaskowatym uśmiiechem

— Spóźniasz się zawsze — rzekła tonem wy 
mówki — czekam już tak długo

— Nic dziwnego. Lipiec, żniwa...
— Prawda, ale przecież pan Klebs...
— Bądź pewna że nie próżnował. Wróciliśmy 

razem.
— W każdym1 razie powinieneś zdrowie oszczę­

dzać.
Prezes machnął ręką

— Zdrów jestem jak nigdy — odrzekł.
Rade. co do oszczędzana zdrowia powta­

rzała się c( dziennie. Prezosowa mówiła o tej 
kwestji więcej z przyzwyczajenia, w gruncie rze­
czy zbś była kontenta. żo pod energicznym za­
rządem jej małżonka majątek wzrasta szybko i 
powiększa się z każdym ro&iem.

lKolacja skończyła się prędko, poezem pre­
zes panią w rękę pocałował i no swsgc gabinetu 

j 5:9 udał, a w pół godziny pókn ęj w ob*

szernym pałecu łążynskim było zunełme ciemno.
Noc otuliła okolicę szarym płaszczem, a 

spokojną ciszę przerywał tylko turkot młyni, do­
chodzący z oddali.

Rozdział trzeci, w którym czytelnik dowie się o czem 
guwernantka z Tąiyna donosiła młode; pan: radzezyni.

W sześć tygoani po ślubie Me Iw.na ot~zy- 
mała następujący list, do jej własnych rąk adre­
sowany :

„Droga moja siostro!
„Może narobiłam Wam trochę n epokoju 

moim nagłym wyjazdem, ale chciałam Ewci, so­
bie, e przedewszystkiem Tobie, najdroższa moja, 
oszczędzić przykrych chwil pożegnania Tyć po­
trzebowała odwag;, a i ja  miahu. jej nie za 
wiele. Na cóż ją  wyczerpywać na łzy, gdy ona 
tylko bezsilności i bólu oznaką? Czyż już nie 
dośó płynęło ich z oczu naszych — a jednak ery 
ram  pomogły ? Ot i teraz udmowolmc —es j 
cd łez i czuję że na nich skończę... a jednak tak 
chciałabym Wam napisać coś wesołog' pcgju - 
go, a przedewsrystkiem ubpaL sjająeego

„Od sresciu tygodi i jestem w Lążyme p 
sięgłą guwernantką dwócn maiych « lewczynek, 
v niczern d drogiej naszej Ewuni niepodobnych. 
Jedna ma lat siedm, drugs osm ; zwą się Mania 
1 Lor ia a są córkami p*na p ezeoa ćehryna 
Lipnickiego i jego czcigodne małżonki pani Ire- 
uy‘ z FtępowoLokich. Wyraz „czcigodna" piszę z 
wielkim strachem, gayż moja chlebodawczym 
świeci jeszcze les-Kami uredy, o którą zdaje mi 
się, że jest w wielkich pretensjach.

. (0. d. n.)



nowalii, Abrahamowicz i Piniński przemawiali w 
myśl p. BobrzyAskiego.

Na porządek dzienny postaw.ł następnie 
przewodniczący p. Jaworski przedłożenie rzą­
dowe w sprawie uwolnienia od opłat i stempli 
wszelkich autów dotyczących wykupna prawa pro­
pinacji w Galicji.

Prezes przedstawi*, że przodm .otem  obrad i 
postanow ień K oła je s t ustawa o uwolnieniu od 
op ła t i stem pli aktów, w ynikaiących, z p rzepro­
w adzenia uchwalonej już  przez Sejm ustawy o 
wykupnie prawa p ropinacji tu  nie ma już  dy 
skusji n i d tą  uchw aloną prawomocnie U8tawą, 
ja k  cego żąd a ł p. Gniewosz.

P. G n i e w o s z ,  jako referent komisji w Iz­
bie, przedstawił swoje zapatrywania o samej usta­
wie propinacyjnej, niezgodne z uchwałą sejmową. 
Nie chcąc, aoy ustawa o wykupnie prawe propi- 
nac; przyszła dc skutku, jako referent ustawy o 
uwolnieniu od naleźytcści i stempli aktów propi- 
nacjjnycb, od czego Sejm uczynił zależnein wej­
ście w życie ustawy o wykupnie prawa propina­
cji, postawiłby wn osek przejścia do porządku 
dziennego nad rządowym projektem ustawy uwal­
niającej od opłaty stempli obligacje pożyczki kra­
jowej i wszelaie akta złączone ze sprawą wyku­
pu prawa propinacji.

Pos. Pi n i ńs i c i  stawia wniosek: „W uzna­
niu zupełnej solidarności z Sejmem krajowym 
oświadcza cię Koło polskie za przedłożeniem rzą- 
dowem o uwolnieniu od należy jości, odnoszących 
się do usuwy propinacyjnej i żąda od referenta, 
członka Koła polskiego, ażeby postawił i moty­
wował wn.osek na przyjęcie wspomnianego przed ■ 
łożenia rządowego.

Pos. C h r z a n o w s k i  wykazał ważność za­
sady solidarności posłów polsnicń w Radzie pań­
stwa z Sejmem Krajowym, pos. Gniewosz zaś je ­
żeli me zgadza się z ustawą przez Sejm uchwa­
loną, powinien złożyć referat.

Po wywodzie pos. On y s z k i e wi c z a ,  który 
wykazał niestosowność i szKodl wosć łączności 
obrad w tym wypadku, Koło odrzuciło wniosek 
łączniści postawiony przez pos. Cieńskiego.

Po przem óceniu posłów J a w o r s k i e g o ,  
O n y s z k i e w i c z a  i F l a us ne r a ,  którzy stanęli 
na gruncie solidarności Kola z Sejmem i bronili 
ustawy przez Sejm uchwalonej, pos. Gniewosz 
oświadczył, iż złoży na ręce przewodniczącego 
komis ji referat.

P. H a u s u e r  uważał, iż w obec tego oświad 
czema p. Gniewosza dalsza dyskusja na razie 
stej 0 się bezprzedm.otową i prosu, a Dy mówcy 
zapisani wykreślić się zechcieli. Wszyscy dals. 
mówcy wy Kreślili się, a pos. Pin.ński cofną* swój 
wniosek

Z dalszego porządku dziennego przedstawił 
p. B i l i ń s k i  sprawę buaować się mającej kolei 
z Jasła do Rzeszowa. Tak ministerstwo handlu 
jak i rf^jny przyjęły trasę prowadzącą z Jasła 
przez Moderówuę na Frysztas do Rzeszowa. Tra­
sa ta jest wprawdzie o tyle meaobrą, iż kolej 
będzie musiała pójść przez teren inondacyjny nad 
rzeką Jasełką i przez okolicę ulegającą zaspom 
śnieżnym; że zaś ta trasa jest o 6 kilometrów 
krótszą, niż trasa na Kołaczyce do Frysztaka, 
przeto ministerstwo wojny ze względów strate­
gicznych oświadczyło się za trasą na Morte.ówkę.

Hr. Łoś broni trasy postawionej przez mia­
sto Kołaczyce i okolicę z następujących powodów:

rrasa ua noiaczyce jest wprawdzie o 4 
kim. dłuższą, może być jednak prowadzoną do 
Kołaczyc donną Wisłoki, z Kołaczyc zai do 
Frysztaka terenem łatwiejszym, przez co koszta 
budowy wyrównają kosztom drugiej, choc.aż 
krótszej trasy.

Dalej, prowadząc tę kolej koło Kołaczyc 
ułatwi s i} komunikacja okolicy żyznej, produh.ii- 
j icei wielką ilość zooia, posiadającej kilka go- 
rzeini, 2 tartaki parowe, obfitującej w łapy, we 
wielką iość materjałów drzewnych do przewozu 
wyrabianych, a żadnych innych środków komuni­
kacyjnych me mającej. Nakomec prowadząc ko­
lej z Jasia do Moderowki, poprowadziłoby się ją 
równolegle z koleją państwową, dalsza okolica 
zostałaby tem samem pozbawioną środka komu­
nikacyjnego, a ta nicby na tem nie straciła. 
Względy strategiczne wpływaćby na tę zmianę 
nie powinny, bo różnica nrędzy cemi dwoma tra 
sami |est zbyt małą.

P. Struszkiewicz zauważył, że kwota przez 
rząd ua wybudowanie tej kolei wyznaczona jest 
zbyt wysoka rząd ofiaruje na tę budowę 
5,500.000, gdy tymczasem prywatni p-zeds.ę- 
biorcy za mało wyżej, jak 3,000.000 w/bud wać 
chcieli. Li waża trasę na Kołaczyce za skute­
czniejszą boi się jednak, .ż w obec objawionego 
przez minist. wojny zdan;a trasa ta się nie u- 
trzyma. Wyraża jednak życzenie, aby budowano 
oszczędnie, a z pozostałych oszczędności wybu­
dowano linję z PszybówLi (pod Frysztakiem) do 
Krosna, co z łatwością uskutecznić by mozńa.

P. L e w a k o w s k i  August przemawiał za 
:asą na Moderówkę za połączeniem Krosna z 

P&zybó waą.
P. R u t o w s k i  wyaazy wał, że ze względów 

■konomicznych stosowniejszą byłaby kolej z Jasła 
ao Dębicy na Kołaczycz, Brzostek i Pilzno. Je- 
Inak z uwag:, że państwo kosztem swoim chce 
budować kolej strategiczną należy się zgodzić na 
proponowaną trasę, domaga się jednak, by przy­
najmniej wybudowano 8 -kilometrowe pcłączenie 
między Krosrem a Pszybówką.

** *

Sekretaijat Koła poselskiego polskiego w 
Wiedniu nadsała nam pismo następujące.

„Odnośnie do ustępu XI komunikatu od 
Koła z dnia 31 marca 1889 (zamieszczonego w 
Przeglądzie Nr. 79 z dnia 5 kwietnia) w sprawie 
sprad nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości, 
donommy dooataowo, że Koło polskie uznało roz­
prawę nad tym przedmiotem za poufną, zaś roz­
prawę tę zakończyło uchwałą następującą na wnio­
sek p. Madeyskiego powziętą:

„Zważywszy, że kraju nadeszły wiadomo­
ści, iż Prfezydjum apelacyjne we Lwowie przed­
stawiło ministrowi sprawiedliwości potrzebo po­
mnożenia sił sądownictwa bardzo niedostałe- 
cznie;

„Zważywszy, że rezultat dotychczasowych 
kroków prezydjum Koła czynionych u ministra 
sprawiedliwości me daje podstawy do uspokoje­
nia, że siiy sądownictwa w kraju będą w tym sto­
pniu pomnożone, jak tego rzeczywista potrzeba 
wymaga;

„Koło uznaje konieczność energicznego 
wystąpienia w wytkniętym kierunku przy roz­
prawach nad budżetem sprawiedliwości.

„W tym celu Koło wyznacza jako mówców: 
przy rozdziale „ CmtraUeiiung“ pp.Bobrzyńskiego 
i Madejskiego, zaś przy rozdziale „ Vervaltung 
der Kronldnder“ p. Machaiskicgo.

b £ ¥ __________________________________________

Żydzi a Galicja.
Niepokaźny zeszycik w formacie dużej ćwiar­

tki leży na stole
Setki i tysiące liczb zszeregowanych w ko­

lumny, Dowiązanych w tabele i wykazy, zapełniają 
każdą stronnicę tego zeszytu.

Tytułem nie obiec i e wiele. Na naczelnej 
karcie stoi on wypisany tłusteai literami: -Rocz­
nik statystyki krajowej", pod tym nagłówkiem 
drobniejszem pismem: „Ludność miast, miaste­
czek, gmin wiejskich i obszarów dworskich podług 
wyznania i narodowości*.

Tyle wskazówek przy wejściu do tego labi­
ryntu cyfer..

Od niechcenia, prawie z przymusu otwiera 
czytelnik zeszyt; bo i cóż mogą mu powiedzieć 
te suche, nudne cyfry ? Z razu pobieżnie, z roz­
targnieniem bieży oko po pi er wszych kartkach 
zeszytu, muska je po wierzchu i lekko.

Chwilami zatrzyma Bię na cyfrze odbitej 
tłustym drukiem, niekiedy dłużej spocznie na 
drugiej, sąsiedniej liczbie, która przypomina się 
pamięci, jako dobra zna joma z przeszłości.

W spomnienie to działa podniecająco na umysł 
czytelnika. Pilniej i uważnie, przygląda się tym 
kolumnom liczb i ich kombinacjom, okiem i umy­
słem obejmuje pierwszy wykaz, z niego przecho­
dzi do dalszych, porównuie i zestawia ie, a niza- 
jac obok siebie jak paciorki ni Jedwabnym sznur­
ku różańca w jedaę organiczną całość, maluje w 
swoim umyśle obraz teraźniejszości, odtwarza wi- 
zeruneK przesziości i na kanwie trzeźwych — bo 
na liczbach opartych — domysłów urabia sobie 
pogląd na przyszłość.

Nieme te cyfry wskazują mu, że kraj nasz 
pod macoszemi rządami — acz biorący żywy 
udział w sprawach Europy, bo związpny . losami 
pierwszorzędnego mocarstwa, i choć od stu lat 
w kaźdti wojnie kontynentu spłacający szczodry 
podatek krwią swoich diiec. — w stuleciu od r. 
1780 do 1880 więcej niż podwoił swoję ludność. 
Z nieoptłna trzech oiiijonów w ciągu lat siedm- 
dzies ęciu ludność Galicji wzrosła do przeszło 
półczwarta miljona- a z cńwTą ostatniego spisu 
ludności wzmogła się do wysokości przeszło sze­
ściu miljonów.

Jak zaś niejednostajną jest ta ludność pod 
względem narodowości i wyznania, tak niejedno- 
stajnem b jło  jej zwiększanie nie w tem stuleciu.

Spmy ludności, aż po rok 1869 w dowolnych 
terminach przeprowadzane, nie przekazały nsm 
dokładnego podziału wedle narodowości. Podług 
wyznań daty statystyczne są dość wymowne j we­
dle tych dat w roku 1780 Galicję zamieszkiwała 
ludność, z której 94.49 pet. było chrześcian, a 
5.51 pet. żydów: więc na każde 10.000 mieszkań­
ców było chrześcian trzech obrządków katolickich 
wraz z nieliczną domieszką innych chi ześciansnich 
wyznań 9449 dusz, a  obok nich 551 wyznawców 
talmudu i tory.

W 23 lata później (w roku 1803) ludność 
Galicji w Durzliwych czasach owej epoki Die uro­
sła wcale. Tamtoroczny spis podaje ją  na 2.8 mijj. 
Ale już wtedy zmienia się znacznie liczbowy s* j 
sunek ludności chrześciańskiej do żydowskiej. Ta 
ostatnia mimo ogólnej stagnacji wzrosła w ciągu 
tych 23 lat ze 153 000 na 201.000 dusz i stano­
wiła już 7.24 pet. ogólnej ludności Galicji.

Następne pół w.ieK u — lata 1 803 do 1850 — 
w mniejszej części burzliwe czasy napoleońskich 
wojen, w większej części epoka ogólnego pokoju, 
darzy Galicję znakomitym przyrostom lucmofici, 
bo z 2.8 mil. wzrosła ona do 4.56 mili. Z tym 
ogólnyn podrostem wzmogła się równocześnie 
liczba żydów. Z 201 tysięcy urosła na 33f tysiące 
dusz; lecz kiedy ogół ludności zwiększył się w 
ty h 47 lalach o 68 pcc., ludność żydowska nie 
zdobyła sobie większego przyrostu, a stosunek 
jej liczbowy do ogółu pozostał prawie niezmie­
niony. Wyrażał się ou z rokiem 1850 — więc z 
chwilą nastania w Europie i w Austrji ery libe­
ralnej — jak 7.32 do 10C

Z debiutem ery liberalnej lepsze czasy na­
stają w statystyce żydowskiej ludności Ga'icji. — 
W następnych bowiem 30 latach (po rok 1880 
ostatniego spisu) liczba tej ludności w srosła z 
333 tysięcy przeszło w dwójnasób i dosięga cyfiy 
686 tysięcy Równocześnie ogólna ludność kraju 
urasta z 4.6 na 5.96 milj., ale jej porn  kszanie 
się stoi w tak rażącym stosunku do zwiększania 
się ludności żydowskiej, że w tym roku żydzi 
stanowią już 11.52 pet., a chrześcianie tylko 
88.18 pet, całej ludności.

W ciągu więc jednego stulecia zmienia się 
na niekorzyść chrześcian ich udział w ogólnom 
zaludnieniu, z 94 49 spada na 88.84 pet; 'ecz 
natomiast udział ludności żydowskie) podnosi się 
z 5.51 na 11.52 pet., bo ogólny przyrost roczny 
ludności Galicji w ostatnich dzierątkach lat wy­
nosił niew. gcej jak 1.24 pet., zaś ludności żydow­
skiej aż 2.30 pet., a już w dziesięcioleciu 1869 
do 1880 średni przyrost u chrześcian dosięgnął 
tylko 0.8 pet., a u żydów przedstawiał się jako 
1.7 pet.

W latach zatem stu w każdych 10.000 
ludne ści ubjwa 601 chrześcian a na icb miejsce 
wstępują żydzi, tak i w każdych 10.000 mie- 
szkbńców juz się znachodzi tylko 8848 chrześcian 
a 1152 żydów.

Cyfry ie są zaprawdę wymowne i powiadałą 
one, że kiedy ludność żydowska Galicji w cza­
sach przedkberalnych — w okresie od 1780 do 
1850 — pomnażała się w każdym dziesiątku lat
0.243 pet., to w dalszych trzech dziesiątkach, 
1850 — 1880, rosła co lat dziesięć pc 1.40 pet., 
czyli, że przyrost jej w tym ostatnim okresie 
czasu był sześć razy szybszym niż w pierwszych 
70 leciech.

I nie ma w tem cudu, bo kiedy ogół ludno­
ści galicyjsKioi podnosząc się z 4.56 na 5.96 m,- 
Ijonów wzrósł o prawie 28 net., to równocześnie 
odłam tej ludności żydowski wzrósł z 333 do 
686 tysięcy, zwiększył się przeio o przeszło 
100 procent.

Skutkiem tego stopniowego, w przyspieszo­
nej progresii idbywającego się przyrostu ludności 
żydowskiej udział jej.w.zaluduieniu gmin wiejskich 
wynoń 3-28, w zaludnieniu obszarów dworskich 
23 56, w zaludnieniu miast i miasteczek 38.42 
pet. całego zaludnienia.

Stosunek ten przedstawia się przeto licze­
bnie tak, iż na 10.000 mieszkańców znacho­
dzi się
w gminach w ie jsk ich ........................................... 328
na obszarach dw orskich...............................  2356
w miastach i m iasteczkach.......................... 3842
osób wyznania żydowskiego, a nawet w miastach 
galicyjskich 3913 żyuów.

Ku m,o8tum i miasteczkom ciśnie jię bo­
wiem żywioł żydowski tak bardzo, iż z ogółu jego 
ludności osiedliło się
w m i a s t a c h .........................................  45.67 pet.
w m iasteczkach....................................  25.33 „
w wsiach  .............................. 21.34 „
na obszarach d w o rsk ich ............................. 8.26 „

W obec tego rozrostu plemienia izraeiickiego1

ludność Galicji wyznania rzym. katolickiego zaj­
muje w stosunku do ogółu ludności prawie jedna­
kie stanowisko (45 38 ,ict. w r. 1850 — 45.56 pet. 
w r. 1880), zaś udział ludności wyznania gricko 
katolickiego stale i regularnie się zmniejsza 
(46.75 pet. w r. 1850 — 42!13 pet. w r. 1880).

Tak mówią cyfry statystyczne ze stanowiska 
wyznaniowego, k tóre  u  nas w Galicji, co do dwóch 
grup ludności chrześciańskiej stoi na jednym  p ra ­
wie poziomie z stanowiskiem narodowościowem. 
A jed n ak  grupując cyfry ludności wedle języka 
tow arzyskiego dochodzi Bię do odm iennych — kto 
wie, może korzystr ii jszych wyników.

Owóż aiedy w r. 1850 z ogćłu ludność 
przyznawało się do wyznania rzym. katolickiego 
45 38 pet,, to za swój język macierzysty tylko 
40.92 pet. podaw&łc język polski, zaś reszta t. j.
4.46 pet. szukała dla siebie innej narodowości.

W proU przeciwnie przedstawia się ten ito-
sunek w r. ' 0 A  Przy tamtorocznym spisie było 
z ogółu ludności 45.56 pet. wyznania rzym. keto 
lickiegcfl ale już 51.51 pet. jawnie przyznało się 
do narodowości polskiej.

Otóż z tych cyfr wynika, źe w r. 1850 pe­
wna część katolików obrządku rzymekiego, t. j.
4.46 pet, ogólnej ludności Galicji, zapisywała tnę 
w szeregi narodowości ruskiej lub niemieckiej — 
a przeciwnie w r. 1880 pewna część galicyjskich 
żydów miała już to poczucie, iż samo wyznanie 
nie stanowi o narodowości i posiadała tyle od­
wagi, aby się jawnie przyznać do narodowości 
polskiej.

Dowodem tego jest fakt, iż w roku 1850 
z ogółu ludności galicyjskiej było 7.32 pet. wy­
znania żydowskiego, a jednak aż 8.92 pet. przy­
znawało się do narodowości niemieckiej. Świad­
czyło to, iż cała liczba galicyjskich żydów do 
spisów ludności wpisywała się jako będąca naro­
dowości niemieckiej, a nawet po wsiach podszy­
wała się pod faworyzowaną wówczas przez ka- 
marylę Stadjonc narodowość ruską.

Inaczej przedstawiał się stosunek w r. 1880, 
bo z ludności żydowskiego wyznania a stanowią­
cej 11.52 pet. całej ludności Galicji, pod rubrykę 
narodowości niemieckiej wpisało się już tylko 
5.43 pet., zaś reczta t. j. 6.07 pet przyznała się 
do narodowości polskiej.

Godzi się przeto stwierdzić, iż więcej niż 
połowa galicyjskich żydów oświadczyła w r. I 880 , 
że chce być Polakami, a nam w obec zastrasza­
jącego rozrostu tej ludności me pozostaje, jak 
wyrazić serdeczne życzenie, aby przy przyszłym 
spisie cała ludność żydowska Galicji pamiętała 
o tem, że siedząc na naszej ziemi nie moźs mieć 
innej narodowości tylko naszą, i nie dla pozoru, 
lecz szczerze chciała przeobrazić się w Polaków.

T. Ł .

EKZEGLĄD z dnia 9 kwietnia 1889.

L st do Redakcj:.
(Odpowiedź panu A. S. na artykuł w spra­

wie browarków kociołkowych umieszczony w Nr. 
74 Przeglądu.)

Chcąc otworzyć dyskusję nad sprawą bro- 
warków kociołkowych (nazwę ie tutaj dla odró­
żnienia od gorzelni wyrabiających spirytus, bro- 
warkami kociołkowemi jak je dawniej nazywano) 
potrzeba przedewnzystkiem wziąć pod rozwagę 
dotyczący paragraf 32 ustawy gorzelnianej z dnia 
20 czerwca 1888 i zrozumieć warunki pod ja ­
kimi ona przypuszcza istnienia takich browar- 
kow. Warunk te są:

Przedsiębiorcy powinni być rolnikami, któ­
rzy dlatego gorzałkę pędzą, aby dla rwego by­
dła otrzymać wywary i to tylke w ilości takiej, 
żeby na 1 hi zacieru dc odpędu przeznaczonego, 
przynajmniej jedna sztilia bydła, lub dziesięć 
sztuk owiec lub nierogacizny przypadło.

Widzimy więc, że ustawa ma ra  myśli przed­
siębiorcę browarku gospodarza wiejskiego (Land 
wirth) a nie właściciela gospodarstwa folwarcz­
nego, 1 aby na większą skalę ma dać się rozwi­
nąć takim browarkom kociołkowym, jak to w mo­
tywach do ustawy powiedziano, brov arek taki 
nie może nmeć żadnych innych przyrządów, jak 
tylko jeden kociołek druhektolitrowy napełniamy 
tylko przez odjęcie hełmu, dalej hełm i chło­
dnicę, wreszcie ijlko dwie kadki dla zacieru i 
fermentacji — ogólnej pojemności 13 hl

Jeżeli więc ustawa rozumie tu  browarki go­
spodarzy gruntów rustykalnych, to te nio rozsze­
rzą się nigdy na wielką skalę i nie zrobią nigdy 
konkurencji gorzelniom dworskim, bo cóż może 
wyprodukować gorzałki wieśniak na kilkunastu, 
a choćby kilkudziesięciu morgach gruntu, z któ­
rego zbiorow, gdy przedewszystkiem rodzinę i 
czeladź utrzymać musi. nie wiele może na wy­
rób paszy a  względnie gorzałki przeznaczyć.

Zupełnie co innego, jeżeli te browarki ko­
ciołkowe rozmnożyłyby się w gospodarstwach 
folwarcznych obszarów dworskich i do tego je ­
szcze tak, , ' k sobie p. A. S. życzy, by oprócz 
głównego folwarku, także 1 na innych folwar­
kach tego samego majątku, zakładać je można.

Właściciel folwarków raoże łatwo ze swych 
łanów sprzątnąć produkt aa cały dozwolony sze­
ściomiesięczny okres pędzenia browarku, i wy­
kazać się odpowiednią, zastrzeżoną ustawą ilo­
ścią bydła, a mając własny opał i czeladzi po- 
dostatkiem, przepierzywszy pierwszy lepszy przy­
czółek stodoły lub stajni folwarcznej, urządzić tam 
browaiek i każe dzień noc przez całe sześć 
miesięcy pędzić — a wtedy zrobi konkurencję go- 
rzelini dworskiej. I  tu leży niewyjaśniona kwestja, 
czy ustawa ma na myśli wieśniaka rolnika, czy też 
każdego rolnika, chociażby na folwarku dwor­
skim; paragraf 32 mówi „musi być gospodarzem 
wiejskim*, a regulamin uzupełniający dodaje: 
, i  wykazać się świadectwem urzędu gminnego, 
ze nim jest*, w obec czego twierdzą właściciele fol­
warków dwo.Bkich, że i oni są gospodarzami a na 
podstawie takiego romamień, słowa „Landwirth“, 
rozbudziła się w kraju wielka chęć zakładania 
browarków kociołkowych, a nawet już kilka jest 
w ruchu

Zostawiam to kompetentniejszym odemnie 
rozstrzygnąć, kogo ustawa ma na myśli w po­
wyższym wypadku i chcę tylko zastanowić się 
nad pytaniem, czy u nas takie prymitywne bro- 

r warki kociołkowe po folwarkach dworskich są 
konieczne i mają rację bytu.

Browarek kociołkowy jest pauszaiowany — 
podobnie jak dopiero co zniesiona pauszalowa 
gorzelnia, z tą różnicą, że gdy ta ostatnia opła­
cała ryczałt od naczyń do fermentacji przezna 
czonych, to browarem opłaca oa kociołka. Jak 
gorzelni ryczałtowej zauaniem byłe jak najwię­
cej kadzi na dobę odpędzić, tak browarku zada 
niem jest jak najwięcej kociołków odpędzić na 
dobę; wymknie ztąd na powrót mai.nowanie 
produktów, tylko aa mniejszą skalę. W bro­
warku gospodarza wiejskiego o tem marnowaniu 
mowy być nie może, bo ou nie może mieć ani 
biegłości w tem, ani nie posiada produktu podo- 
statkiem, aby go trwonić; inaczej w browarki. 
właściciela obszaru folwarcznego — właściciel 
osadzi w browarku pierwszego lepszego arenda- 
rza lub żydka, który gdzieś widział lub przespał

się w gorzelni i każe swędzić dzień i noc na 
kociołku przez cały sześcomiesifczny peijod, aby 
tylko jak najwięcej brahy i wódki wyrobić. M ar­
nowanie produktów jest tu  nieuniknione, tembar- 
dziej, że ustawa dozwala ulepszeń tylko pod 
bardzo ciężkimi, meonłscającymi się warunkami 
i że potrzeba w takim browarku wszystko pry­
mitywnie robić — kartofle pałkami tłuc — ro ­
botę i brahę konewkami czerpać t. p., cofnijmy 
się sto lat wstecz, a było to samo.

Browarek kociołkowy na folwarku dwor­
skim mimo swego prymitywnego urządzenia, 
skutkiem systemu pauszalowania, jest w stanis, 
przy pewnej wprawie i spryc e ludzi np dobę 
około 12 ctm. karteli przepalić i wyprodukować 
około 200 litrów wódki 40 — 50 procentowej, 
wprawdzie śmierdzącej — ale wóaki

Dawnemi ezasy taką wódkę, n? zwaną w i t- 
k ą, lutrowano na tym samym, 1 ub osobnym ko 
ciołku na okowitę, k tóra nawet m iała być bardzo 
czystą i zdrową, dzio;aj w browarku kociołkowym 
nikt tego robić nie będzie, bo kociołek paunza- 
lowany pracuje dzień i noc, aby korzyść dał — 
postawienie osobnei lutrowni jest połączone 
z wielkimi trudnościami ze strony skarbowości, 
więc taka śmierdziuchp pójdzie wprost na kon- 
sumeję, a ponieważ może być taniej produkowa­
ną, zrobi konkurecj5' gorzelni dworokiej, opłaca­
jącej drogi podatek konsu ncyjny.

Z tych więc powodów, zdaniem mojem, bro­
warki kociołkowe na folwarkach większych po­
siadłości ibe mają racji bytu, a mammanL ich 
doniosłości dla tychże gospodarstw jest złudnem.

Gorzelnie już i tak cierpią wskutek hyper- 
produkcji, gdy więc przybędą jeszcze browarki 
kociołkowe, gdzież się podzieje ta  wódka? Wi­
dzimy, jak skutkiem ustawy nowej, a z nią po­
drożenia znaczego wódki w szynkach, konsum- 
cja do ‘/a spadła, jak ceny spir srtusu do nieprze­
widzianie niskiej ceny się obniżyły, że wszystka 
produkcja leży w magazynach i właścic-ele z trwo­
gą pytają, co dalej będzie — nasuwa się tu mi- 
nuowoli pytanie, czy tylko wódkę musi się robić, 
aby przerobić produkt na miejscu i otrzymać pa­
szę dla inwentarza?

Sądzę, że nie. — Wszakże, kto chce upra- 
w.ać kartofle, jako roślinę okopową, pizez. którą 
się uprawa roli podnosi i widzi w tem rachunek, 
niech założy fabryczkę krochmalu, mączki karto­
flanej suchej lub mokrej, dekstryny, syropu k ar­
toflanego lub cukru krystalicznego kartoflanego, 
produktów, których w kraju nie ma i z zagrani­
cy sprowadzamy, a które w odpadkach dają ró ­
wnież dobrą paszę, a m iją  ponyt i szerokie za­
stosowanie w rozmaitych gałęziach przemysłu

Bo gdy już dzisiaj więce’ produkujemy wód­
ki, niż jej dla konsumeji potrzeba, gdy na -wy­
wóz za granicę zwłaszcza z Galicji wcale liczyć 
nie można, zakładanie browarków kociołkowych 
i nowych gorzelai zaBzkodz: tylko producentom 
spirytusu, a szukający na tem polu polepszenia 
swych stosunków gospodarczych, doznają zawodu 
i rozczarowania. K. H.

Z E » Z : c c 3 a . i 2 3 t s a .
Ltoóto, dnia 8 Jcmełnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
toły gminie Ochrymowce, w powiecie brodzkim na 
budowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano ■ 
wala tymczasowego nauczyciela młodszego, Stanisła­
wa Bryjewskiego, w Nowym Targu, stałym nauczy­
cielem młodszym szkoły iiljalnej w Maruszynie; rze­
czywistego nauczyciela szkoły etatowej w Horożance 
Edmunda Soniewickiego, stałym nauczycielem młod­
szym szkoły filjalnej w Potoczanacfa.

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie nadała 
posady pocztmistrzów: w Miejscu ekspedytorowi po­
cztowemu Emerykowi Asbotkowi; w Uścitrykach eks- 
pedjentce pocztowej z Maksymówki Marji Koścink; 
w Oleszycach wdowie po tamtejszym pocz.mistrzu, 
ekspedylorce pocztowej Józefie Zaleskiej; w Zagórzu 
ekspedjentowi pocztowemu z Cisay Janowi Smólskie- 
m n; w Chyrowie na dworcu ekspedytorowi pocztowe­
mu Karolowi Frankiewiczowi; zaś posady ekspedjen- 
tów pocztowych w Olszanicy obok Złoczowa pocztmi- 
strzowi z Uścieryk Ferdynandowi Cellemn; w Żegie­
stowie kierownikowi tamtejszego zakładu kąpielowego 
Franciszkowi Geuelowi; w Horyńcu księciu Ludwiko­
wi Eodzia Ponińskiemu; w Brzozdowcach man pu- 
lantce telegraficznej Alojzie T eras; w Suchorowie na­
czelnikowi stacji Michałowi Rakowi; w Krechowicach 
ekspedytorowi pocztowemu Adolfowi Badiurze; w 
Ukrynowie średnim ekspedytorce pocztowej Eugenji 
Moanaiik; w Cisnej ekspedjentowi pocztowemu z Uber- 
Bka Władysławowi Hebanowskiemu i w Sokołówce 
obok Kossowa ekspedjentce pocztowej ze Sianisław- 
czyka Annie de MUnsterfeld.

Letnia podró roa ny cesarskiej. Jak 
donoszą z Lince do Neu fr. Presse, wydano co do 
podroży Najj. Państwa następujące dyspozycje:

Z początkiem czerwca Najj. Pan, Najj. Pani i 
Arcyks Walerja udadzą Big do Iszln, gdzie pozostaną 
do dnia 15 czerwca. Z tamcąd rodzina cesarska uda 
się do Gaszteinu. gdzie przybędzie także ńrcyks. 
Franciszek Salwator. W tem miejsen kąpielowem za­
bawi Najj. Pan tylko 10 do 12 dni, zaś Najj. Pani 
wraz z A'cyks. Walerją, cztery tygodnie

Pre*entę na gr. kat. probostwo regiae colla 
tionis w Huziejowie nadało namiestnictwo ks. Pa­
włowi Filipowskiemu, administratorowi parafji w No- 
woszynie.

P. Michał Grek, kandyaat adwokacki, otrzy­
mał na uniwersytecie lwowskim stopień doatora praw.

Posiedzenie towarzystwa przyrodników pol­
skich im. Kopernina odbędzie się we wtorek (dnia 9 
kw.etnis) o godzinie 6 wieczorem w sali XY uniwer­
sytetu (2 piętro)

Porządek dzienny: 1. W. Kulczycki. O workach 
powietrznych u ptaków. 2. E. Wołoszczak. O sto- 
snnkn flory Pokncia do flory obszarów ościennych 
3. Lnźne komunikacje.

Pomnik dla Wincentego Pola. P. Paweł 
Pof el powierzył znanemu artyście rzeźbiarzowi p. Le- 
wandowskiomn wykonanie pamiątkowej tablicy dla 
Wincentego Pola. Pomnik z pinczowskitgo kamienia 
umieszczony będzie w kościele 0 0 . Franciszkanów w 
Krakowie. Na tablicy z czerwonego marmuru ma być 
meauljon poety. Pracę tę p. Lewandowski ukończyć 
ma do 15 czerwca.

Z Aten donoszą, że trzęsienia ziemi powtó­
rzyły się na wyspach Zante i Megaza, ale nie wy­
rządziły żaanej szkody.

Stowarzyszenia „Praca kobiet" odbyło 
wczoraj doroczne walne zgromadzenie pod przewodni­
ctwem prezesowej br. Walerji Heydlowej. Po odczyta­
niu przez p. Dąbczańską protokołu z poprzedniego 
zgromadzenia, przyjętego do wiadomości, przedstawiła 
pani Bronisława Z Wierzchowska sprawozdanie z czyn­
ności w roku ubiegłym. Według oego w szkole szycia 
białego i haftu pobierało w tjm  roku naukę 176 u- 
czennic, a z tych 32 bezpłatnie. Nauczycielką w tej 
szkołę jest p. Przemysława Jaworska, pomocnicą p. 
Szczawińska. W szkole robót ozdobnych pod kierun­

kiem Dani Zbierzcbowskiej pobierały naukę 23 uczen­
nice. Ze szkoły powtarzającej korzystały 82 uczenni­
ce. Szkoła ta jest pod kierunkiem pani W incenty 
Longckamps, a nauki udzielają bezpłatnie nauczycielki 
tutejszych szkół ludowych i ks. katecheta Grorazdow- 
ski. — Z bibljoteki wypożyczono w ciągu roku 
dzieł 440.

Sprawozdanie kasowe, wykazujące nadwyżkę do­
chodów w sumie 427 zł. 40 ct. po nad wydatkami 
(2685 zł. 32 ct.), przyjęto do wiadomości i uchwe- 
ono na wniosek p. Skałkowskiej udzielić radzie nad­
zorczej absolutorjum.

W końcu uehwalono dwa wnioski, a to naprzód, 
ażeby założyć szwalnię dla dziewcząt kończących szko­
ły, a nie mogących zaraz znaleźć roboty, następnie 
wniosek p. Wechslerowej, ażeby Stowarzyszenie pod­
jęło starania około założenia bazaru wyrobów krajo­
wych. Bedzie to zaszczytny współudział pań na­
szych w pracy około podniesienia przemysłu kra­
jowego.

Ostateczne ulokowanie zwłok arcyks. Rudolfa 
w krypcie u 0 0 . Kapucynów odbyło sie dnia 5 om. 
o pół -do dzies ątej wieczorem w obecności wielkiego 
ochmistrza dworu cesarskiego, ks. Hohenlohe, radzcy 
dwcitu Raucha i raazcy dworu Kirbohrera. — Po 
pobłogosławienia zwłok przez O. gwardiana podniesio­
no trumnę i ustawiono ja w sarkofagu znajdującym 
się w północno wschodniej stronie grobowca.

Po odprawieniu modłów i powtórnem pobłogo­
sławieniu zwłok zalntowano sarkofag i na tem za­
kończyła się ceremonja.

Zmarli. W Krakowcn zmarł dr. Zygmunt Dyh- 
dalewicz, lekarz tamtejszego szpitala, były sekunda- 
rjusz przy główuym szpitalu lwowskim.

W Wojniłowie bs. Teodor Maciliński gr. kat. 
proooszcz w 63 roku życia

W Smognlcn zmarła Michalina z hr. Czapskich 
Czapska.

W Poznańskiem w dobrach swoich Kreznlice 
zmarł Stanisław Modlibowski.

Anna z BrtickLerów KryBta, wdowa po c. k. 
komisarzu skarbowym, 1. 79 zmarła we Lwowie.

Lubin Link, emeryt oficjalista L. 70 we Lwowie.
W Izb ę posłów Rady państwa od dzisiaj od­

bywać się będą posiedzenia Doranne i wieczorne, bo
jak miał oświadczyć przewodniczący, przed świętami 
musi być uchwalonym budżet i kilka ważniejszych 
przedłożeń ustawodawczych —  „chociażby przyszło 
przeciągnąć obrady do Wielkiej soboty."

Ostrzeżenie to skutkowało, gdyż z póitysiąca 
mówców zapisanych do zabierania jeszcze glosa w 
rozprawie bu lżetowej, już onegdaj miało się wykre­
ślić przęsło stu, wolących niąć sobie przyjemności 
przemawiania przed na poły próżnemi — jak to teraz 
iwykle bywa —  ławami puse,skiemi, niż spóźnić się 
na jajko wielkanocne do domn.

Z Nicei nam pisrą: „Doroczne w pole wie do-
itn odbywające się festyny wiosenne zakończyły oar-
dzo ożywione Corso kwiatowe, na któro zjechali oię 
do Nicei wszyscy cudzoziemcy rozproszeni wzdłuż 
całej Riyiery. Przy cudownej wiosennej pogodzie sze­
reg trzystu najmniej powozów przystrojonych mniej 
lub więcej okazale kwiatami, wyruszył na Promena­
dę des Angfois, i toczył się zwolna dwoma rzędami 
w pośród przybranych w festony z kwiatów ulic i 
ustawionych trybun ua których zajęło miejsce tysiące 
widzów. Panie wystąpiły w eleganckich wiosennych 
toaletach. Rzucanie kwiatami odbyło się z ogromnem 
ożywieniem. Około godziny piątej rozdano nagrody 
honorowe, duże haftowane chorągwie z Dapisem na 
nich „ P m  d’fionnear“ Pierwsią nagrodę otrzymała 
księżna Jurjewska. wdowa po carze Aleksandrze II, 
która wraz z małą córeczką swoją jechała w prze­
ślicznym, z wielkim smakiem samem; fjołkami ude­
korowanym powozie. Drugą nagrodę otrzymał wspa­
niały czterokonny a la Daumont zaprzężony powóz 
jakiejś amerykańskiej rodziny. Najwięcej zapału w 
bombardowaniu kwiatami okazał książę hamillon. 
W połowie kwietnia kończy się jnż wesoły sezon nc 
Ririerze i większa część hoteli z powodu brakn go­
ści zamyka swoje podwoje. Sezon tegoroczny zali­
czają do najświetniejszych i liczba gości o 50 pro­
cent była większą niź w roku przeszłym o tej s a ­
mej porze.

„W lutym przyjechało do Monte Carlo 68 »54 
osób. Ze wszystkich stacyj klimatyczny h na Ririerze 
Moate Carlo w ostatnich latach szczególnie, najwię­
cej bywa uczęszczane i zawdzięcza to nie jedynie 
tylko domowi gry, który zwabia tysiące osób, ale w 
wielkiej części także, że położenie cudowne, klimat 
łagodny, piękne hotele i wille, zachęcają do przepę­
dzenia tam zimy wiele i takich rodzin, które najzu­
pełniej zdaleka od domu gry się trzymają i często 
nawbt progu easina nie przystępują W.eln twierdzi 
nawet, że Moate Carlo, gdyby zniesiono dom gry, 
nietylko nic by na tem nie straciło, ale jeszcze po­
dniosłoby Bię znaczaie więcej. Konkurs piękności 
który się w ostatnich dniach w Nicei odbył, zrobił 
znpełne fiasco, a w znacznej części winne temu zbyt 
niskie preuja, a i brak taktu i niezręczność komi­
tetu urządzającego. Premjowane damy, które nie m o­
d y  bynajmniej mierzyć się pod względem urody z n ie­
jedną z pań które jeno jako spektatorki przybyły, 
miały przynajmniej tylp taktn, że promja swoje miej­
scowym ubogim oharowały, i to była największa ko­
rzyść z tego sportu."

W Akademji francuskiej odbyło się w tych 
dniach przyjęcie do groDa „nieśmiertelnych" nowego 
członka: wesołego autora wesołych utworów scenicz­
nych Henryka Mcilhaca.

Uroczystość odbyła się ze zwykłym przy takiem 
zdarzenia ceremonjałem, a uczestniczyli w niej repre­
zentanci ciała dyplomatycznego i arystokracji; przy­
była także księżna Matylda, liczne grono aktorów i 
dyrektorowie teatrów.

Mowa pochwalna — którą nowy akademik na 
cześć poprzednika swego Labiche’a wygłosił, akoteż 
odpowiedź Juljusza Simona — były mistrzowskie pod 
względem hrmoru i dowcipu; przyięto je też burzą 
oklasków.

Złoto znaiezionó na prusk-m Szląsku. Ober- 
schlesischer Anzeiger donosi, że ślady złota wykryto 
na gruntach dworskich w „Oberwitz" pod Gogolinem. 
Znaleziono bowiem kawałki kwaren pokryte bardzo 
nieznacznemi blaszkami złota.

Czy tylko w tem doniesieniu z „Oberwitz" nie 
ukrywa się prosty W itz niemiecki.

Z Monte Carlo. Dzienniki niemieckie, a za 
niemi niektóre nasze dzienniki donosiły przed kilku 
dniami, że jakiś Polak przegrawszy w rolecie grube 
pieniądze, tam odebrał sobie życie. Pogłosaa ta, po­
dnoszona tendencyjnie, przybierała nawet kształty ujętne, 
bo rozgłaszano, że samobójcą był jakiś pan Józef 
Poszepczyhski z lubelskiego, a przegrana miała sięgać 
kwoty 150 000 fraDków. Owoż wbrew tym twierdze­
niom donoszą obecnie poważne pisma warszawskie 
na podstawie zasiągniętych informacji, że w lubelskiej 
gubernji nie istniał nigdy żaden właściciel ziemski 
tego nazwiska, a nawet nie słyszano tam aby z tam­
tych okolic wyjeżdżał do Monaco lnb Monte Carlo 
ktokolwiek, któryby mógł przegrać tak znaczną sumę. 
Była to więc „kaczka" umyślnie puszczona w obieg 
przez naszych „najserdeczniejszych" i powtórzona 
przez enfanłs terribles naszego dziennikarstwa.

Berlińskie pisma aonoszą o następującym wy­
padku: Niedawno przypatrywał się cesarz Wilhelm
e okna swoich apartamentów marszowi oddziałn woj­
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tka zdążającego do zamku dla zaciągnięcia tam warty. 
Zaledwie oddział ten przybył na miejace, wydał cesarz 
rozkaz, aby natychmiast wrócił do koBzar i z tamtąd 
jeBzcze raz odbył bwój marsz do zamku, a to dlatego, 
źe żołnierze mieli w marszu postawę nie dość na­
prężoną (nićht genug stramm.)

Na dworze padyszacha w Konstantynopolu 
cdbędą się cztery wesela czterech cór sułtana ró ­
wnocześnie. Uroczystości z tego powodu rozpoczynają 
się już w tych dniach. Księżniczki wstępujące w stan 
małżeński nazywają się Saliha, Mazima, Zekija i 
Esma. Na wielkiem objedzie, który odbędzie się 
w Yldiz Kiosku znajdować się mają niektórzy człon­
kowie ciała dyplomatycznego i naczelnicy zagra­
nicznych misji. Z tego powodu zdaje się prosił Sułtan 
posła włoskiego barona Blanc ażeby wstrzymał się 
e wyjazdem na urlop o dni kilka. Zwyczajem tureckim 
wyprawa panny młodej bywa obwożoną w uroczystym 
pochodzie przez wszystkie ulice miasta. Przeciągało 
więc przeszło trzydzieści naładowanych wozów, w 
których mieściły się wyprawy wszystkich czterech 
księżniczek, przez przedmieście Galatę. Każdy przed­
miot, jeBt starannie w białe płótno owinięty, a cały 
Wóz przysłonięty czerwonemi chustkami.

W celi więziennej.
Znakomity adwokat broniąc z urzędu mordercę 

odwiedza go w celi.
— Co widzę? — woła na widok jego morderca 

— to pan bronił mnie przed 25 laty, kiedy siedzia­
łem za kradzież!

— Dziwny wypadek!... To pierwszy mój klient I 
Debiutowałem wtedy...

—  I ja  także... ale od tej pory zrobiliśmy obydwaj 
wielkie postępy!

Pomiędzy mistrzami pędzla i dłuta.
—  Gadajcie mi o złudzeniu w malarstwie I — w o­

ła długowłosy Fidjasz —  rozumiem, że rzeźbiarz 
mógł się zakochać w stworzonym przez siebie posą­
gu, ale żeby można było brać na serjo wasze baz­
graniny !...

— Zapominasz o malowanych winogronach Zeuxisa, 
które zlatywały się dziobać ptaki...

Reźbiarz z pogardą:
—  Ptaki?... to musiały być gawrony 1

W sądzie.
Sędzia z oburzeniem :

— Dziesięć lat... i już kradniesz!
—  Widzi pan... wujek jest chory... i już Bam nie

może...

Teatr. Dziś : 1) „Biała kamelja", 2) Pociąg 
Nr. 12*, 3) „Dziwacy", 4) Wyspa Tnlipatan".

Jutro : „Mignon*.

Korespondencja Redakcji. Na liczne zapy 
tania z kół naszych prenumeratorów donosimy, iż no­
wa ustawa o papierach loteryjnych nie dotyka wcale, 
najpierw losów państwowych z lat 1854, 1860 i 
1864, dalej węgierskiej pożyczki premjowauej z r. 
1870 i losów cisaóskich, a wreszcie całego szeregu 
prywatnych papierów loteryjnych, emitowanych za 
pozwoleniom rządu przez austrjackie i węgierskie in ­
stytucje finansowe, gminy, korporacje i t. p.

Do rzędu podobnych papierów loteryjnych na­
leżą:

Losy żeglugi parowej na Dunaju, losy regulacji 
Dunaju, premjowane listy dłużne ogólnego Zakładn 
kred. ziem. w Wiedniu, obligacje wied. Zakładu kre­
dytowego dla handlu i przemysłu, losy austrjackie 
Czerwonego krzyża, losy: Rudolfa, Clary’ego, PalfTe- 
go, Salma, hr. St. Genois’a, Waldsteina i Windisch- 
grittza, o wreszcie pożyczki loteryjne miast: Wiednia, 
Tryjestu, Krakowa, Insbrncku, Saliburga, Lubiany, i 
Stanisławowa.

Wszystkie te papiery loteryjne nie potrzebują 
odstęplowania i mogą dalej być przedmiotem knpna, 
sprzedaży, zastawo, darowizny itd.

Które z papierów loteryjnych należy wedle po­
stanowień nowej ustawy odstemplować, podaliśmy szcze­
gółowo w Nr. 75 naszego piBma, tn zaś dodajemy, iż 
wedle autentycznej interpretacji nowej ustawy o lo- 
B&ch w związku z patentem loteryjnym fakt nieostem- 
plowania losów, które wedłe nowej ustawy winny być 
ostemplowane, nie czyni posiadania ich karygodnem, 
nie zagraża posiadaczom takich nieostemplowanych 
I o b ó w  nałożeniem grzywn lnb konfiskatą, leoz fukt 
nieostemplowania wyklucza jedynie takie nieostemplo- 
wane loBy z obiega i robi prawnie nieważnemi wszel­
kie transakcje w tych losach, więc ich kupno, sprze­
daż, zastaw itp.

Nakoniec nie zawadzi wiedzieć, że wszystkie 
loteryjne papiery i losy zagraniczne, mające wzbro­
niony obieg w Anstrji patentem z 4 lntego 1860, a 
które wykluczyła nowa ustawa od ostemplowania a 
przeto z obiegu, mogą być bezkarnie posiadane.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. „Aida" —  ozdoba tegorocznego se­

zonu operowego, śpiewana przy współudziale panien 
Hellerównej i Pawlikównej zawsze zupełnie poprawnie, 
daną była wczoraj w zmienionej nieco obsadzie. 
Zmiana ta zaszła co do dwu partyj męskich: Rada- 
mesa i Amonastra. Albowiem włoski tenor p. Santi- 
nelli i baryton Wierzbicki opuścili Lwów, mało w 
nim tego roku zebrawszy laurów, skutkiem czego dy­
rekcja powierzyła partje owe siłom miejscowym. Ra- 
damesa śpiewał p, Jerzyna —  i nadspodziewanie do­
brze wywiązał się z trudnego zadania. Młody śpie­
wak o nader sympatycznym głosie, który coraz wię­
cej na Bile i giętkości zyskuje, przejął się widocznie 
partją i oddał ją też w całem tego słowa znaczeniu 
zadowalniająco. Z czasem nabędzie ona w interpreta­
cji śpiewaka niewątpliwie więcej wykończenia — 
wczorajsze jej wykonanie przez artystę oddanego 
przeważnie kultowi muzyki operetkowej, zaszczyt 
prawdziwy mu przynosi.

Forsowną i wielkiego obycia si§ ze sceną wy­
magającą paitję Amonastra, śpiewał p. Borkowski, 
także w danych warunkach zupełnie odpowiednio' 
jakkelwiek piękny glos jego krępować musiała — 
co widocznem było —  całkiem natnralna trema. Jak- 
kolwiekbądź, początkujący artysta złożył dowód rze- 
telnej pracy, która już może w niedalekiej przy­
szłości piękne wyda owoce.

Bohaterkami wieczoru były jak zwykle w 
»Aidzie“ panny Hellerówna i Pawlikówna. Pierwszą po 
scenie sądu w akcie IY wywoływano Diezliczone razy,

* Teatr polski we Lwowie w latach 1780 do 
®8l napisał Stanisław Pepłowski. Lwów. Skład głó-

*®y w księgarni Gnbrynowicza i Schmidta 1889.
°dy antor, poświęcający się już od dłuższego czasn 

Borliwemu śledzenie historji i rozwoju sceny pol- 
leJ we Lwowie, ogłosił w tych dniach wyniki swej 
acy w sporym, przeszło 400 stronic liczącym to- 

dat* * kl0rym zestawił nader Bamiennie zebrane 
i,2 stuletniego okresu dziejów sceny

1780S j’ od ^  początków za Bogusławskiego, w r 
kizań z*0ŻeDia Dyrekcji przez ś. p. Jana Do-
krćtbi3 *° w r • 1881. Rzecz poprzedzona jest
sce w'm WBt6pem o widowiskach scenicznych w Pol- 
pracę °8Ó*e- Miłośnicy sceny narodowej przeczytają 
jąc w . f ePłowskiego z wielkiem zajęciem, odnajdn- 
akiego Ślady’ P° których szedł rozwój teatru pol- 

'Ve Lwowie; wypadki i imiona wielkich i ce­

nionych artystów, których pamięć żyje jeszcze w po­
śród naszej publiczności. Dla wielu znowuż artystów 
dzieło p. Pepłowskiego jest rodzajem cennego pa­
miętnika, w którym znajdą zapisane skrzętnie daty 
swej karjery i tryamów. Obraz rozweja sceny pol­
skiej w dziele p. Pepłowskiego nie jest szkicowa­
ny li snchemi datami, owszem oś wietlony krytycznie ; 
ważniejsze wypadki i znakomitsze imiona artystyczne 
traktowane są obszernie, a całość uzupełniona zda­
niami o gustach i zapatrywaniach publiczności, nie­
mniej sądem o grywanych utworach, ku czemu ma- 
terjału czerpał antor obficie z dzienników pism tu­
tejszych. W każdym tedy razie dzieło p. Pepłowskie­
go zasługuje na bliższą uwagę.

* Przeglądu Polskiego nr. 274 z kwietnia
1889 wyszedł z drnkn i zawiera: Kartka z dni po­
wszednich szlacheckiego dworu przez ***, 2) Z dzie­
jów polski w XY. wieku (dokończenie) przez A. Le­
wickiego, 3) O dramatach J. Szujskiego (dok.) przez 
dr. L. Germana, 4) z dziejów domu Koburgów (dok.) 
przez Henryka Lisickiego, 5) Lettre a  la Redaction 
dn „Przegląd Polski" par Yladimir Soloviev, 6) 
Kronika Literacka, Przegląd polityczny przez ***.

* Przeglądu powszechnego zeszyt czwarty
z kwietnia 1889 zawiera: Stanisław Rzewuski na
podstawie jego zapisków i własnych wspomnień, przez 
Pawła Popiela. Elekcja królewicza Władysława Wazy 
na tron moskiewski 1609— 1611. Przez Kozłow­
skiego. Z przeszłości uniwersytetu krakowskiego. 
Przez dr. Władysława Wisłockiego. Stanisław Stwosz 
złotnik i rzeźbiarz (ur. około r. 1464 zmarł 1530). 
Przez Leonarda Lepszego. Kilka słów o genezje pe- 
dagogji. Przez ks. Gadowskiego. Przegląd piśmienni­
ctwa krajowego i zagranicznego. Sprawozdanie z ru­
chu religijnego, społecznego i naukowego.

* Pieczone gołąbki, pod tym tytułem napisał
nową komedję znany nasz komedjopisarz hr. Włady­
sław Koziebrodzki. Jest to jednoaktówka w rodzaju 
francuskich proverbes. Będzie ona prawdopodobnie 
przedstawioną w Warszawie.

Rozmaitości.
—  Boulanger u siebie. Sprawozdawca lon­

dyńskiego World, opisuje wizytąc Bwoję u Boulan- 
ger'a, mówi między innemi: „Gdy stał przedemną, 
plecami odwrócony do kominka, i z uśmiechem o- 
kreślał siebie, jako „pół-Anglika" (matka Boulan- 
ger’a była Angielką), przedstawiał zupełny kontrast 
ze sławnym portretom Debat Ponsen. Świetny mun­
dur z roku 1886 zastępowało skromne, jednostajne 
ubranie cywilne. Włosy, krótko przystrzyżone, są 
ciemno-blond, nieprzypruszone siwizną; mówią wszakże, 
iż dopomaga do tego sztuka. Ciemne obwódki oka­
lają bystre niebieskie oczy, a na twarzy pełno ner­
wowych fałdów i zmai szczek. W gabinecie jego 
wspomnienia wojenne zajmują naturalnie wybitne 
miejsce.- Wspaniałe obrazy bitew pędzla Detaille’a i 
Nenville’a przypominają o jego przygodach z Tarko- 
sami i Żuawami. Zegar ścienny oprawny jest w gra­
nat, nad oknem wiszą trofea z szabel, powyżej zaś 
hełm praski. Na kominka stoi wspaniałe popiersie 
jenerała, arcydzieło rzeźbiarza Croisy; przed niem 
leży... dziadek do orzechów z karykaturą ks. Bis- 
marfea, kcóry patrzy się na popiersie i wykrzywia 
się do swego przeciwnika. Obok wisi ładna akwa- 
roiła, przedstawiająca oficerów niemieckich, zasko­
czonych przy śniadaniu przez kule dział francuskich. 
Przed obrazem stoi karykaturalne popiersie Moltbiego. 
Zapytany, co ma do powiedzenia o swojej polityce, 
pokazał nam Boulanger wspaniałe albom z fotogra­
fiami swoich kolegów ze 114 pnłku, poczem rzekł, 
śmiejąc się: „Muszę być i pozostać sfinksem. Kto 
dzisiaj postępuje inaczej —  jest zgubiony politycz­
nie. To jedno tylko powiem panu: wypowiedziałem 
wojnę na noże polityce bez kompasu i rządom oso­
bistym. W istocie nie mamy już we Francji ani 
rządu, ani parlamentu. Dla tego chcę rozwiązania 
Izby i reformy". —  „Cóż słychać z wojną?" — 
„Ach", — odparł, spoglądając z boku na dziadka 
orzechów z Bismarkiem, — mogę tylko powtórzyć to, 
co już tylokrotnie mówiłem: „Si jeooulais 1% guer- 
re, je  serais un fow, si je ne m'y preparais pas, 
je serais un miserableu. (Gdybym pragnął wojny 
byłbym szaleńcem; gdybym się do niej nie przygoto­
wał byłbym nędznikiem). Uprzejmym uściskiem dłoni 
pożegnał mnie jenerał i zeszedłem z szerokich scho­
dów, na których wierny Józef, jego mistrz ceremonji, 
porządkował tymczasem przybyłych gości: deputowa­
nych, księży, damy z arystokracji, oficerów —  cze­
kających z niecierpliwością. Wszyscy oni pokładają 
nadzieje w Jerzym Boulanger. Opuściłem dom; aż 
po za plac Stanów-Zjednoczonych Biega szereg po­
wozów tych, którzy chcą jeszcze dzisiaj rano być 
przyjęci. Szczególnie ludzie, ci F rancuzi; muszą za­
wsze mieć kogoś, któregoby mogli uwielbiać, a mimo 
to utrzymują, że są republikanami."

— Nowy prezydent. W dniu 4 marca w połu­
dnie, odbyło się w Waszyngtonie przelanie władzy 
na nowego prezydenta, Benjamina Harrison. W tym 
dniu uroczystym nowy dostojnik ndaje się zazwyczaj 
w czarnym fraku i biełym krawacie — pieszo w ra­
zie pogody — powozem, jeśli deszcz pada, do senatu, 
aby złożyć przysięgę na konstytucję i przedstawić 
się ludowi. Specjalny komitet, złożony z wolnych o- 
bywateli nie mających nic wspólnego z administracją, 
ani też wojskiem, ustanawia się dla urządzenia mu 
owacji. \y drodze zatem otacza go tłum kilkutysięczny 
ściskają go za ręce, unoszą na ramionach, a wszystko 
pod dowództwem t. z. marshala, rodzaj prefekta po­
licji. Na czele orszaku postępuje kilka oddziałów 
wojska, marynarki, gwardji narodowej i delegacja 
stojących w Waszyngtonie wojsk, nie w charakterze 
urzędowym wszelako. U drzwi pałacu, tłum zatrzymuje 
się, dając wolne przejście obu prezydentom, (gdyż i 
ustępujący znajduje się w tej procesji). Po chwili 
nowy dostojnik ukazuje się na obszernym balkonie, 
zwanym „balkonem wschodnim", gdzie coram populo 
wygłasza przysięgę, zobowiązując* się szanować i 
bronić konstytucji i strzedz wypełniania prawa". Na­
stępnie, zwracając się do ludu, który z zapartym od­
dechem lubuje Bię każdem jego słowem, wypowiada 
speech, pełen patrjotycznych ogólników, o politycznej 
Bytuacji danej chwili, o swych zamiarach, celach i 
wielkiem zadania, jakie ma przed Bobą. Mowa ta 
przyjęta jest głośnemi oklaskami. Jeśli pogoda nie 
Bprzyja (muBi być istotnie okropna, aby Amerykanie 
odmówili sobie owej manifestacji nczuć na świeźem 
powietrzu), ceremonja złożenia przysięgi i speech 
odbywają się w Izbie Reprezentantów, przepełnionej 
delegatami ulicy, gdzie w razie nawet najstraszniej­
szego huraganu stoi tłum ciekawy; przejęty ważnością 
chwili, nie czuje on wichru ani nawałnicy.

Po dopełnieniu tych opisanych formalności, 
prezydent, wśród tegoż orszaku i dalszych owacyj, 
idzie objąć w posiadanie t. zw. Biały Dom (Wbite 
House), Pałac władzy wykonawczej. Tam ogłasza se­
natowi i wice-prezesowi, wybór członków swego ga­
binetu. Następnie naradza się z sekretarzem stanu 
nad nominacjami ministrów i posłów nadzwyczajnych, 
którzy mają przedstawiać nowy rząd na dworach 
europejskich. Skoro te nominacje zostają postanowio­
ne, prezydent przedstawia je do zatwierdzenia sena- 

- towi; ten je przyjmuje, lub... odrzuca, bo i podobne 
I wypadki zdarzały się niejednokrotnie. Ów dzień uro­

czysty kończy się czasami wielkim festynem i balem

m o n s t r e ,  w którym bierze udział nowy dostojnik, 
w charakterze urzędowym.

Z wyjątkiem uroczystości inauguracyjnej pierw­
szej prezydentury w Stanach Zjednoczonych w osobie 
Waszyngtona, która odbyła się w dniu 4 marca 
1789 r. w New-Yorku z wielkim przepychem wśród 
objawów wzruszenia i najwyższego zapału, ceremonje 
te nie miały dawniej charakteru tak uroczystego. 
Jefferson, mianowany prezydentem w r. 1801, przybył 
konno ze swojej plantacji do Waszyngtonu, aby tam 
złożyć przysięgę. Tu nowy tryumfator zeskoczył ze 
swego wierzchowca, przywiązał go do jednej ze szta­
chet otaczających White-Mansion, wszedł do senatu, 
dokonał przysięgi, poczem odwiązawszy konia, po­
wrócił do domu skromnym truchcikiem. O Sancta 
simplicitasl

—  Parowy linguagraf kolejowy, czyli mówią­
ca lokomotywa, oto najnowszy wynalazek pomysłowe­
go Edisona, za którego wiarogodoość trzeba pozo­
stawić odpowiedzialność zagranicznym gazetom, które 
o tem donoszą:

Wspólnie ze znanym wielkim budowniczym ko­
lei na zachodzie Ameryki, p. Tomaszem Lowry z 
Minneapolis, Edison kazał patentować aparat, który 
ma w nader oryginalny sposób zastępować świstawki 
parowe lokomotywy. Nadal rumaki parowe nie będą 
już tedy przeraźliwie gwizdały ku mierze coraz bar­
dziej zdenerwowanej ludzkości, ustanie przenikliwe 
wycie i machina będzie — mówiła; wprawdzie 
grzmiącemi dźwiękami, dającemi się porównać chyba 
z piorunującą Homerową mową rozgniewanego Jowi- 
wisza. Ów linguagraf jestto skromny aparat, złożony 
ze zwyczajnych rur, drutów, wsuniętego fonogramu i 
klawiatury, nadto zaopatrzony w wystającą, zgiętą, 
jakby u trąby, rurę, która np. przy wjeździe do tunelu 
wyrzuca grzmiącym głosem wyraz „tuneli", tak iż 
słyszą go nietylko wszyscy urzędnicy, ale i wszyscy 
pasażerowie w pociągu, a dźwięk jego rozlega się 
szeroko dokoła. Tak samo w danym miejscu woła 
aparat: „hamulec", — słowem wszystkie dotychcza­
sowe sygnały kolejowe, będące źródłem licznych po­
myłek dla nowych urzędników, zostaną zamienione 
przez wyrazy. Jeżeli wynalazek ten okałe się prak­
tycznym, lokomotywa wywołać ma także nazwiska 
stacji. N a rachunek tego wynalazku robią już bar­
dzo szerokie plany — mówią o ważnych wiadomo­
ściach, jakie udzielać sobie będą mijające się pociągi,
0 uspakajaniu pasażerów, którzy nie będą potrzebo­
wali się narażać łada sygnału, gdyż go zrozumieją, 
a pTzy zbliżającem się niebezpieczeństwie zawiado­
mieni zostaną wyraźnie, czy mają w wagonie zostać 
czy też wyskoczyć. Słusznie doprawdy powiedział 
słynny humorysta amerykański Nym Crinkle, iż za 
szczęście uważać należy, że nasze stulecie wydało 
tylko jednego Edison’a; tuzin takich ludzi bowiem, 
każdy z innemi pomysłami, spowodowaliby takie za- 
mięszanie, że każdy dziesiątek wieku nosiłby piętno 
nowej epoki, a każdy wynalazek, zanimby jeszcze 
został wyzyskany, jużby przeszedł do krainy zapo­
mnienia, aby zrobić miejsce nowym bardziej zda 
miewającym.

—  Sławny blbljotekarz Franciszka I  go, króla 
Francji odpowiedział pewnego razu na kilka zada- 
d jch  pytań naukowych prostem : „Nie wiem" —

Ależ, —  zawołał jeden z pytających wzburzony — 
„król płaci mi za to, co wiem,* — odparł uczony 
skromnie, — „gdyby zaś chciał mi płacić za to, 
czego nie wiem, niewyBtarczyłyby skarby jego kraju."

—  „Pallas Athene" Fidiasza. Wielkiej donio­
słości odkrycie zostało zrobione na Akropolis w Ate­
nach. Wykopano tam bowiem napis, zawierający 
część rachunków, odnoszących Bię do wykończenia 
jednego z arcydzieł FidyaBza, posągu Pallas Athene, 
wykonanego z kości słoniowej i złota. Kierownicy ro ­
bót oświadczają, iż otrzymali od podskarbich Bumę 
stu talentów (około 500.000 franków), oraz zazna­
czają kwoty wydane na kupno złota i kości słonio­
wej. Z rachunków tych widocznem jest, iż cyfra, wy 
rażająca stosunek wartości złota do srebra około ro­
ku 438 przed nar. Chryst., wynosiła 14 z małym u- 
łamkiem, a zatem zgadzała się mniej więcej ze sto­
sunkiem wartości tych metalów, jaki do ostatnich 
czasów istniał w Europie. Jest to zupełnie nowe o d ­
krycie i wielce ważne dla badań gospodarstwa naro­
dowego u starożytnych.

Szkodliwość wron. Ziemianin podaje zaj­
mujące szczegóły o szkodliwości wron.

Przeszłego lata — pisze jeden z koresponden­
tów — miałem niejednokrotnie sposobność przeko­
nać się, ile szkody wyrządziły wrony szare między 
bażantami i kuropatwami; doszedłem też do przeko­
nania, że jest koniecznem tępić te drapieżne i szko­
dliwe ptaki. Tym wszystkim, którzy dotychczas nie 
mieli sposobności obserwować wron, muszę nadmie­
nić, ża żadne ze zwierząt i ptaków drapieżnych nie 
wyniszczy tyle zwierzyny, ile wrona. Para wron, 
zepsuje w jednym doiu na świeżo skoszonej łące 
lnb koniczynie 4 —5ciu gniazd kuropatw i bażantów, 
a więc 60-—70 jaj. Również młode zające i młode 
gęsi mają we wronach największych wrogów i nisz­
czycieli. Posiadają wrony odwagę i wytrzymałość w 
prześladowaniu i mszczenin swych ofiar nie do uwie­
rzenia: godzinami czaBern trwają walki zajęcy matek 
z wronami o młode, aż nareszcie matki ulegną i mło­
de zajączki stają się łupem nienasyconego i chciwe­
go wroga, jakim dla zajęcy jest wrona. Dla tego Bą 
one niebezpieczniejsze od srok, że mają więcej siły
1 wytrwałości przy napadaniu na zwierzynę. Są przy- 
tem niezmiernie ostrożne i przezorne: nie można je
podejść na strzał a gniazda trudno odnaleźć. Chcąc 
zatem zniszczyć w jakibądź sposób wrony, knpiłem 
małych zatrutych strychniną rybek: to już trochę
pomogło, znalazłem kilkanaście wron i jednego tchó­
rza zdechłych. Ponieważ jednak moi sąsiedzi pomimo 
próśb, żadnych środków nie przedsięwzięli liczba 
wron się nie zmniejszyła. Kto się zatem zalicza do 
myśliwych, komu tylko zależy na tem, aby się stan 
zwierzyny powiększył, ten powinien nietylko sam, 
ale wspólnie z sąsiadami niszczyć wrony, a nadto 
prosić i nawoływać, aby tym niszczycielom zwierzyny 
stanowczą wypowiedzieli wojnę. Obecnie jest to naj­
odpowiedniejsza pora. Używając trucizny, łapek i 
strzelając, można je znacznie przerzedzić. Stosunek 
wydatków do szkody, jaką wrony wyrządzają, jest 
żaden, nie licząc gniewu, jaki każdy myśliwy odczu­
wa na widok zmuiejszającej się u niego zwierzyny. 
Jedynie wspólnemi siłami przedsięwziąć można odpo- 
wiedne i skuteczne środki przeciwko temu nieprzy­
jacielowi i niszczycielowi zwierzyny.

Część ekonomiczna.
~  Przeciw polityce taryfowej kolei żelaznych 

wnoszą petycję rolnicy i przemysłowcy Czech, W tej 
petycji uskarżają się, że zarządy kolejowe taryfami 
dyferencjonalnemi i refakcjami szkodzą w wysokim 
stopnia krajowemu rolnictwu i przemysłowi, a zbytnio 
faworyzują transportu węgierskie i tranBitowe.

Tout comme ches nousl
, Wiedeń 6 kwietnia.

W obec nieustających walk partji zniżkowej 
na ptrkiecie paryskim i berlińskim i mdłych 
notowan na wszystkich giełdach zagranicznych, 
wczorajszy dzień spędziła nasza giełda w uspo­
sobieniu wyczekującem, lecz silnie podtrzymują- 
cem zdobyte dotąd kursa. Mimo więc znacznej 
poda,ży przeważnie w Kredytach, która szła z 
Berlina, końcowe notowania wczorajsze nie wyka­

zują wydatnego cofania się, a jedynie w kilku 
akcjach bankowych i w rentach obniżenie było 
widoczniejszem, lecz obok awansów w innych 
papierach wskazywało ono na silnie u nas okrze­
pniętą tendencję zwyżkową. W liczbie efektów, 
które wczoraj szły w haussie, pierwsze miejsce 
trzymały Landerbanki i Kredyty, a z pośród 
wielu akcyj’ kolejowych i transportowych prym 
trzymały Lyody i Buschtiehrady.

Wieczorem silniejsze kursa paryskie i zna­
komita repryza w akcjach paryskiego Credit 
Foncier, przeciw którym usilnie pracowała ku­
lisa, poprawiły znacznie usposobienie i wzmocniły 
rozwój kursów.

Pod temi warunkami rozpoczęte dziś trans­
akcje odznaczały się werwą, przypominającą 
najświetniejsze czasy naszych giełdowych speku- 
lacyj, i jeżeli nie ilością i wielkością przeprowa­
dzonych operacyj, to odznaczały się znakomitym 
rozrostem kursów w niektórych dziś patronowa­
nych efektach.

W tym kierunku przodował targ papierów 
trasportowych, gdyż z rzędu akcyj bankowych 
szły dziś żwawo w górę jedynie Landerbanki i 
Bodenkredyty, pierwsze w obec potwierdzają­
cej się wiadomości o dopuszczeniu ich w przy­
szłym tygodniu na parkiet berliński, drugie na 
wieść, iż niebawem konwersja prjorytetów Bogu- 
mińsko-Koszyckich ustawodawczo zostanie zała­
twioną.

Obok akcyj transportowych pomyślnie roz­
wijały się kursa losów i papierów przemysłowych, 
a renty chociaż nieznacznie, posunęły się dziś 
wyżej.

Oto końcowe notowania z piątku i soboty: 
kredyt austr. 297 50 298 75

„ węg. 302-50 303-75
anglob. 13150 131-—
uniony 227*— 226-—
bankv. 109— 109 25
laenderb. 239 40 239 50
ludwiki 207-50 207-75
czerniowieckie 236 50 237-—
renta pap. wsp. 83 95 84-20

„ srebrna 8475 84 85
austr. złota 11135 111-30
5%  austr. 99 85 99 90
węg. złota 102 85 103’25
5°/0 węg. 94-75 94-90

Ruble 1 283/4 — l-283/4.

Ib •

Telegramy „Przeglądu".
Paryż 7 kwietnia (pryw.) Rząd francuski 

zwołuje na 28 czerwca b, r. międzynarodowy 
kongres rolniczy. W kongresie oprócz delegatów 
Tow. gospodarskich ma prawo brać udział ka­
żdy ziemianin, z którego kolwiekbądź kraju na 
kuli ziemskiej, byle przed 15 maja zawiadomił 
francuskie ministerjum rolnictwa o swoim za­
miarze.

Petersburg 7 kwietnia (pryw.) Rząd posta­
nowił wszystką straż nadgraniczną oddać pod 
zarząd ministerjum wojny (dotąd była pod za­
rządem ministerjum skarbu) i uorganizować ją 
zupełnie na wzór i sposób żandarmerji.

Paryż 8 kwietnia. Na bankiecie w Belle- 
ville odczytał Naquet mowę Boulangera, w której 
ex jenerał, napadając jak zwykle na parlament i 
rząd, między innemi powiada, że chce Francję 
uwolnić od wyzyskiwaczy i utworzyć rząd z ludzi 
pracy; obiecuje na wypadek, jeżeliby do Bteru 
przyszło stronnictwo narodowe, wnieść zniesienie 
ustawy o wydalaniu i powszechną amnestję. Pod­
nosi dalej, że skierowane przeciw niemu powoła­
nie do Francji ks. Aumale będzie miało tylko ten 
skutek, że odejmie republice rekrutów, których 
jej dostarcza stronnictwo narodowe i że narzuco­
na przez oportunistów posłowi Antoine rola jest 
zbrodniczą próbą wciągnięcia Alzacji i Lota- 
ryngji do naszych wewnętrznych walk i za­
pasów.

Dzienniki bulanżysiowskie powiadają, że 
wszyscy członkowie komitetu narodowego zostaną 
pociągnięci przed nowy trybunał senatorski.

Gasette des tribunauz konstatuje, że senat 
nie będzie mógł legalnie przystąpić do badania 
sprawy Boulangera, póki izba nie uchwali usta­
wy dotyczącej odpowiedniego postępowania.

Paryż 8 kwietnia. Carnot z okazji ogląda­
nia dworca kolejowego w Saint Lazare miał mo­
wę, w której między innemi powiedział, że Fran­
cja jest krajem pracy i uczciwych ludzi, i że 
rząd pomimo wykroczeń niektórych niezadowól- 
nionych i chciwych sławy ludzi jest rządem po­
rządku i uczciwości, i potrafi bronić istniejący 
porządek i wszystkie instytucje przeciw wszelkim 
napadom.

Tłumy publiczności witały Carnota okrzy­
kami.

Na bankiecie t. zw, alzacko - lotaryńskim, 
który odbył się w Saint Mande, powiedział An­
toine, że przybył dla tego do Francji, aby głosić 
pojednanie się wszystkich stronnictw.

Rzym 8 kwietnia. Na konsystorzu, który 
odbędzie się w pierwszej połowie tego miesiąca, 
zamianuje prawdopodobnie Papież także jednego 
austrjackiego kardynała, mianowicie dla Salcbur- 
ga. W skutek tego św. kolegjum będzie się skła­
dało z większej liczby zagranicznych, aniżeli wło­
skich kardynałów.

Ojciec święty będzie także prekonizował 
biskupów dla Rosji; dotychczas nie były bowiem 
jeszcze wszystkie potrzebne formalności wyko­
nane.

Bukareszt 8 kwietnia. Lascarowi i Catar- 
gi’emu powierzył król utworzenie nowego ga­
binetu.

Wiedeń 8 kwietnia. Posiedzenie Izby po­
słów. Odczytano pismo prezydenta ministrów, 
wzywające Izbę do przedsięwzięcia wyborów do 
delegacji.

Minister rolnictwa wnosi projekt do ustawy 
dotyczącej ulg podatkowych dla przedsiębiorstw 
nawodnienia obszarów w Monfalcone.

Prezydent oświadcza, że ustawa o zabez­
pieczenia robotników otrzymała sankcję cesar­
ską. Następuje dalszy ciąg rozpraw nad budże­
tem ministerstwa bandlu.

Podziękowanie.
Z  Sanockiego.

Towarzystwu muzycznemu w Sanoku, które 
z inicjatywy swego przewodniczącego, urządziło  
dnia 25 z. m. wieczorek na korzyść pogorzelców 
gminy P rusieka — a tem samem przyszło w p o ­
moc biednym nieszczęśliwym z kwotą wcale p o ­
kaźną — w imieniu tychże biednych za pon ie­
siony trud i zachód, wszystkim łaskawym ucze­
stnikom  składam  serdeczne Bóg zapłać.

Prusiek dnia 5 kwietnia 1889.
Edmund Wasilkowski.

Losy serbskie 10-frankowe
Główna wygrana 

2 0 , 0 0 0  f r a n k ó w
T r z y  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e

Najbliższe ciągnienie dniu 1. maja b. r. 
s p r z e d a je  po k u r s ie  w ie d e ń sk im

i także na spłaty miesięczne
•A-Ta.gru.st S c l ie l le r Ł b e r g r

Dom bankowy i kantor wymiany w e L w o w i e .
Wydawnictwo gazety lojowań „Nadzieja11 Pre­

numerata roczna wa Lwowie złr. Z-70 na prowin­
cji złr. 1 80.

Nadesłane.

2631 1 - 5 Adwokat
Dr. Marjan Sietnicki

otworzył kancalarjg z dn'em 1 kwietnia 1889 w domu 
pod 1. 7. plac Marjaoki we Lwowie.

Przyjechali do L w ow a
dnia 8 kwietnia 1889.

Hotel Zorża: M. Zakrzewski z Czołhan. H. 
Zakrzewska z Wiktorowa. Z. Trzecieski zDynowa. 
S. Mroczkowski z Tarnopola. J. Schwab z Wiednia.
S. Tworkowski z Kowenic. M. Poznański z Paryża. 
W. Kęplioz z Kapuściniec. T. Fedorowicz z Kle- 
banówki.

Hotel Europejski: J. Castigliono z Sambora. 
A. Dupin z Londynu. J. Bogad z Berna. Dr. L. 
Glaser z Tarnowa. Dr. A, Bock z Berna. F. Do- 
biascb z Sambora. J. Horodyński z Brodów. 
F. Waltner z Sambora. W. Smiśniewicz z Po­
znania.

Hotel Angielski: F. Stanek z Wiednia. A.
Kaczubski z Przemyśla. T. Hulimka z Chło- 
piatyna. F. Nalepa z Budynina. S. Lewan­
dowski z Bełżca. L. Staniszewski z Rado­
myśla.

Hotel Langa : A. Spitzer z Wiednia. E.
Woźaiakowski z Koźlak. A. Dingler z Wie­
dnia. K. Lipiński z Sanoka I. Jerusalem z 
Wiednia.

Z  cbożowych targów.

8 kwietnia Lwów
1 Podwo- 

ramopoi | toczyska
Czer-

niewoe

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnfenka
Konic. cisr.
Komo. biała
Eonio.aewed

-j-50-7.20 
5.30—6.80 
6 75—7 — 

80—6.60 
6 50 10.60 
6.75 7 50 
18.—13.60

6.40—7.15 
5 25—5.i5 
5.60—6 75
5 7 0 -6  60 
3 — 10 —
6 50 - 7  2' 
12 8018 10

625—7.10 
5.15—6.70 
5.50—6 40 
5.70-6 40 
6.— 9 50
6.-----7.20
12.7018*40

6*70—7.25
5.40—5.86
5 .7 5 - 7 -  
5,90-6.76 
6 50 11 —
6.76—5,60 
10.—11.15

co —70 — 
iO— 60.— 
60.—75 -

58 - 7 0  -  
50 —60 —

57.—.6 8 -  
48.-59.—

57.—70 -  
31.—86 -  
- . - 2 0  30

wazy »! ko z .  700 k>lo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany.

Lwów. Z Izdy handlowej 8 kwietnia 1889.
1. Akcje ea sztukę
bez kuponu bieżąoego płacą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zŁ m k 206 — 209 50 

B lwow.-czer-jass. 200 zł, w a. 236 —  239 50 
Banku hip . galic. 200 zł. w a. 289 —  293 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a  216 —
2 Listy zastawne za 100 złr.

Banko hyp. galic. & pro. w, n. 100 20 101 20 
6°/, Liz ty zastw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 86 l e t .  --------
Banku byg. galic. 5 pro. 10%  pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4% %  w. a. #7 — 98 —
Tow. kred. galic. 6 „ e B 100 65 101 65

96 —  97 —
100 65 101 65
93 50 94 50
97 75 88 75

t b • ^S/a a s  93 £4
3. Listy dłużne za 100 złr.

G Z. kr. wł. ( ) 6% ) 8%  wlikw.

a * t  a 8
a 5 „ a a
s 4  a a *
a 4 ,'ts/*a s

57 50
a .  .  ,  (d) 5% ) 2 V /„  a  48 -

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. ■ r. 1873 6 prc. w. a. 104 —  106 —

.  ,  B 1883 4% °/. „ 95 10 96 —
i .  L o s y .

Lobj miasta K r a k o w a ........................ 27 — 30 —
„ Stanisławowa . . . . 40 —  44 —

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . . .  6.65 5.75
Dnkat cesarski 6.68 6.78
Napoleondor . . . . . . . .  8.54 9 .64—
Półimpeijał rosyjski............................. 9.85 9 95
Rubel rosyjski srebrny.......................1*36 1*48

s * papierowy . . . .  1*27% l*293/4
100 marek niemieckich . . . . 58 70 59 70

Dla głuchych.
Osoba, która przez użycie prostego środka wyle- 

ożyła eig z 23 letniej głuohoty i ezumienia w uazacn, 
jeat gotową, opia tego środka w jgzyku memieoknn, 
każdemu na żądanie gratia nadeałać. AdreB: J. a. rii- 
cholion. Wien, IX., Kolingaaae i.

T elegram  giełdow y,
Wiedeń dni* 8 kwietnia godz. 1. min. 48. 

Akcje kredyt 300*25 Węg. kolej półn.
Alpiny 7340 wschodn. 180 25
Kredyty węg. 304 7 5 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 131*50 kom. 14875
Uniony 227*50 Akcje tytoń. 117*—
Ludwiki 207*— Gal. obi. indem. 105*25
Nordbahny 262 — Elbethale 209 50
Lombardy 104*25 Landerbanki 238 25
Losy tureckie 28*25 Renta zł. węg. 102*80
Staatsbabny 243*— Bankvereiny 109*60
Czerniowieckie 237*50 Renta węg. pap. 96 15

Ruble 1*28*50
Usposobienie umiarkowane.

C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych.
W y ciąg  z  ro z k ła d a  Jazd y  

wftfcDego od 1 października 1888,
Przybywają do Lwowa:

1. godz. 16 m. w nooy, * Budapeaztn, Lawocznego. 
Stryja, Kroina, Chyrowa, Huaiatynu, Staniiławowa, Stryja

8. godz. 6 m. zrana, z Snohej, Chyrowa i Stryja,
5 godz. 20 m. popołudniu, * Suobej, Chyrowa, Hu- 

aktyna, Btaniaławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Huaiatyna.

Wyjeżdżają ze Lwowa :
6 godz. Łran*> do Stryja, Ławooznego, Buda- 

peaztu Chyrowa, Stróża.
10 godz. 16 m. zrana do*. Stryja, Stanisławowa 

Huaiatyna, Chyrowa, Suchej.
7 godz. 60 m. wieozorem do Chyrowa, Suohej.
6 go Ta 48 m. wieaaorem do Stanisławowa Hu-

ua tynk.
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P O W I E Ś Ć  

I C s s t w e r e g - o  c ia  a ^ o m t e p i z i .

(Ciąg dalsry .
— Zasmucić... ja?  — zawołał sierota. — Cay- 

by to było dla mnit podobieństwem. . Ale o co 
mnie pan pytać będziesz, przyrzekam...

— A wiec' spytaj własnego swego serca i po­
wiedz mi, czy mię kocnasz.

Sierota popatrzył nn M&rcelego z głębokiem 
zdzi wieniem.

— To pytanie wyszeptał.
— Odpowiedz mi na nie, błagam cię!,.. Czy 

mnie kochasz ?..
— Czy ja kocham panai jakże nie miałbym

kochać?... Przysięgum, że gdybym był nawet 
pańskim synem, węzły krwi nie zdołałyby wzmódz 
chyba tego serdecznego, niezmiennego uczuci?, 
jakie mam dla pana. A potem, czyliż dla mnie 
nie jesteś drugim ojcem'2 Panu również winien 
jestem życie. . Czy sądzisz, że mógłbym o tern 
zapomnieć?

— N ie, moj * dziecko, nie sądzę.. — odpo­
wiedział Marceli wzruszony do głębi, — i zapy­
tując cię w tej chwili miałem nadzieję, spodzie­
wałem się tyca słów. które posłyszałem rzeczy­
wiście... Pewnym już będąc twego przywiązania, 
potrzebowałem jeszcze jednego zapewnienia za­
nim przed tobą otworzę me serce, jak to uczy­
nię, zanim roztoczę przed twemi oczyma tę przy­
szłość, którą wymarzyłem... Raulu, powiedziałeś 
mi, że runie kochasz jak  ojca... Czy chcesz być 
moitn synem?... Czy chcesz, aby oba nasze 
istnienia złączone były z sobą odtąd tak, jakby 
w rzeczy samej węzeł krwi nas łączył, jakby 
istotnie jedna krew płynęła w naszych żyłach?... 
Jestem starym kawalerem, nic ożenię się nigdy...

Jestem bardzo boga ym, majątek jest mi często 
tylko ciężarem, kłopotem zawsze... Źyię sam 
jest mi na świecie bardzo smutno. . od ciebie 
zależy zastąpić mi dzieci, których nigdy mieć 
nie będę i których nie kochałbym też więcej 
niż kocham ciebie... W imię twego ojca, który 
był mo''m przyjacielem, Raulu, nie odmawiaj nr !.. 
Szczęście moje j Qst w twoje dłoni. Otwórz 
ałoń tę i powiedz mi: Bądź szczęśliwymi... 
Gdybyś ty wiedział, jak uśmiecha się do m ir r  
ta  myśl, że w tobie będę miał na moję starość 
młodego towarzyska! Gdybyś wiedział, jak mi 
się drogim staje ten majątek, dziś tak mi bez 
Dotrzebny, skoro ty zgodzmz się dzielić go ze 
mną!.. Raulu, ja  w życiu miałem okropne chwile... 
przecierpiałem wiele, niesłychanie wiele, włosy 
moje posiwiały przedwczesne'... Nie odnawi.ijże 
ty wszystkich ran moich goryczą odmowy 1... Nie­
chaj litość dla rar ie dołączy się do uczuć ży­
czliwych... Powiedz, że mnie już me opuścisz 
nigdv... powiedz, że zgadzasz się na to, aby być 
moim synem...

Pan de Labardes umilkł.
Ze wzrastifjącen wzruszem-sm wymawiał o- 

statnie swej prośby słowa... Dźwięk jego głosu 
był błagalny, kolana nawpół ugięl/się  pod n im .. 
ręce wyciągnęły ku Raulewi. Możnaby sądzić, 
że błaga o łaskę tego młodzieńca, przed któ­
rym roztaczał widnokrąg wspaniałej i niespodzie­
wanej nigdy przyszłości.

Raul w odpowiedzi rzucił mu się na szyję 
i pośród łez zdołał wyszeptać tylko te dwa wy­
razy tak słodki 3 •

— Mój ojcze!...
Marzenie Marcelego spełniało się.., miał 

rzeczywiście zastąpić ojca temu dziecku, które 
uczyaił sierotą!...

Nazajutrz zaraz pan de Labardej i Raul de 
Simeuse opuszc?al: razem Pyrenejo.

Najprzód udali s:ę do Poitou. Marceli chciał 
się sam zająć sprawą sukcesji i uchronić od roz­
trwonienia przez obcych skromne dziedzictwo 
syna komendanta.

Skoro dokonał pierwszych tych starań, &

nie zajęło to zbyt wiele czasu, pan de Labardes 
puścił się z Rautem na wojaż, który trwał lat 
kilka; obadwaj zwiedzili kolejno wszystkie zna­
czniejsze państwa Europy, spędzając po kilka 
miesięcy w każdej stolicy.

Podróże dopełniły wykształcenia młodzieńca 
i uczyniły go kompletnie ukończonym światow- 
cem, w uajlepszem znaczeniu tego wyrazu.

Skoro już skończyły się te peregrynacje, 
Marceli przywiózł przybranego syna swego do 
Prowancji z całam zamiłowaniem otoczył go w 
willi Labardes całym tym zbytkiem, wszystkiemi 
przyjemnościami, które tak sa miłemi dla młodzieży, 
a któiych on dla 3iebie nigdy nie czuł potrzeby

Raul miał pojazdy, wierzchowce, broń an­
gielską, psy najczystszej rasy, przepiękny statek 
obsługiwany przez trzech ludzi na morskie wy­
cieczki.. .

(C d. n.)

Z  pierwszorzędnych faoryk tylko najlepszbj jakości

Płńłna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
poleca w największym wyborze i najtaniej

H a n d e l F .  K n a u e r  i S y n
p o d  « Z ł o t y m  L w e m ,  w ©  L w o w i e .

2026 Ka żądanie cennik  franco.

, . a 6  p o k o i ,  przedpokój, balkon, weranda, kuchnia etc. 
o d  1 m a ja ;  4  p o k o je ,  przedpokój, balkon, 
weranda, kuchnia etc. o d  1 l ip c a ;  obydwa te 
pomieszkania przy u l i c y  J J r ą j e r o w s k i e j .  Od­
powiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spi­
żarki, wodociąg, łazienki. P o k o i k  k  a w a le r -  
s k i .  P o fa o j i  k u c h n i a .  Informacjo udziela t y l ­
k o  Zarząd realno,, ci Emila Bertemiliana Brajera, 
ulica Braj .rowaka 10. 96C6 82—?

Tute- oygaretowyoh hyyienicznych
A - W v r  S A l l l J k  od zł. 120 (najlepsze zł. I li .)

Wysyła za pobrauiem do wszystkich miejscowości
K r a j o w a  f a b i y n a  T u t e k  c y g a r  e to  w y  e h

s§« win N jam ojow skiego
2186 Lwów, Ryjek 26.

Opsko.«a.u i t r a t l s .  Pr^y 600.' koszta transportu punosi fabryka.

v£ff53555S 5S 55 l ! i S E S E i 5 S 5555S 5 iH

2571 Ces. król. uprzywilejowana

Fa b ry k a  płócien i stołowej bielizny 
E d .O b e r le i t l in e r a  S y n ó w

■w S c łio n T o e rg r , 
polecr wszelkie swoje wyroby po cenach tabrycznych.

Olówny skład we L w ow ie
płac Marjacki 1. 8 dom ke. Pimióskiego.

Fabryka za^żena w roltu 1817 z najwtgksią przędzalnią w Auetrji

S E S a E E L M i U a Z S ł d B a E a s a

i\«wo urządzimy magazyn towarów bławatnycli |
i  c l r o b i a z g o  w y o h

2681 pod iirirą :

WJLJLHJEJLM H Y lJO JE i
we Lwowie, przy placu Marj&ckńn 1, 4. w Hotelu Europejskim

poieoa n a  w io s n ę  1 l a t o  n a j g n j t o w n i e j - z r  m a t e r j e  w e ł n i a ­
n e  w e  w s z y s t k i c h  n a j m o d n ie j f e z y c l i  k o t a r a c h  1 w z o r a c h  
j o  c e n i e  od SS cc. do 2 złr. 1 wyzei. P e r a a l e  1 H .-.tyny  w naj 
roz—aitazych koloiach i wz raoh. P-u tze, aksamit*, mat*rje edwabne i 

n a j m o d n i e j a * e  w s t ą ż k i  do abier n u  sakień.

W szelmę prsybory do kr aw tęczy zny, szycia hufłu i t. p.
C e n y  f a T o ry c z in e

HT* P róbk i na żądanie Lcnco. IM

’ ‘Jie iw n, t Kri ' ' « *4 *>., fi'i. 6 SV5S ĘfliSSl 'tt-cS ■* . zmcr , m-- >

M anierki, t nmoczki. i  wszelkie przybory
podróżne

2272 p o l e c a  n a j t a n i e j

mapjii towarfiw moduyoii i Wizuj Miej 
B R A C I A  L A N G N L R

Lwów wica Halicka liczba 16.

Św ieży  w iosenny transport
Pończoch i Skm petek

d .la  p a iT , m ę ż c z y z n  i  d. z l e c i
2633 otrzymi ł i poleca r

Magazyn fabryczny M. BEYERA i  SPOLKI
JtiWÓW; ulica Karola Ludwika liczba 1.

W prost od producentów

W i n a  b e c z k a m i
Hegelajskio i samorodne za beczkę w 135 litrach po cenie 40, 
45, 50, 55, 60, 65, 70, 75, 80, 85, 90, 95, 100, 110, 120 złr. 

i wyżej prócz transportu. Beczka nie liczy się. 
Południowo-węgierskie od 20 centów za litr i wyżej prócz 

transportu. Beczkę zalicza się.

W ysyła  do wszystkich miejscowości

N a r o d n a  o r h o w l a
Zamówienia przyjmuje Dyrekcja i filje.

2653
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N o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n  " ^ 1

K o n f e k c y i  d l a  d a m
W  a l e r y i  Y V  o y c z y ń ^ k i e j

we Lwowie plac Marjacki l. 10. 
utrzymał i po.toa po oencch bardzo niskich 

Jacąuety, Paletociki, Rotondy, Płaszczyki, Mantilety, tryko­
towe Jersey i Bluzki, Szale i Cnustki sznelowe,

magazyn.

Szale i Chustki sznelowe, kaszmiro­
we, Lamowe i Ilymalajowe, Halki kolorowe.

Wszelkie samówimia na suknie damskie przyjmuje

2600
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któro uznano zostały powszechnie za najlepsze
olesa l i H j t u u U j  i62i  4 — 6
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m e i i i u  1 so a b  s w o i m  eooek n m
|  p r z y  p l a c u  H a l ic k im i  1 . I J .

Niniątszoai mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, Ii
na sszsr. wiosenny i letni zaopatrzyłem map izyn hń\
V. aoborowe sukna i materje welmaue, w zakres sukien mę­
skich wohodzęoe nadmieniając, ii Szan. VT. Odbiorcy m oją 
tak garnitury, jakotsż pojedynoze mknie pc t%kick jeaaoh 
otrzymać, jak w każdym magazynie i zraelickim, a adto fason 
zrwsze najmodniejszy, zaś wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dzifkująo Szano’ je j P* T. Publiczności za wzglądy, któ­

rych przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mig i nade) takowym łackawie zaszczycać raczy.

Z uszanowaniem

P A W E Ł  P IĄ T K O W S K I,
2589 4 -2 4  Plao Halioki, L. 18.

4} V 6t6t6tw»0»,$k\w>

s ^  l V a  ś w i ę t a  ^
8 k l a d  w ę d l i n

Karola Przybylskiego
Lwów ul. Krakowska 1. 3 .

obok sklepu W id. Justjana a na­
przeciwko jatek P. Barszczewskiego

poieca:
ws elkie wyręby masarskie jan szynki, 
kieł! asy, saiami, ozory itp, po najtań 
s^ycb censfh i przyjmujt fwjatoczjią za­
mówienia ''ak miejscowe js.k i z p-owin 
oji, ręcząc za dobre, świeże i zdrow< 
wyroby.

Z wysokim szacunkiem 2654
K .  P r z y b y l s k i

w łaś iciel cf du masarskiego we Lwowie.

4 v , ,

Wyprawki 
iLISlEIflim

1 w największym wyboize | 
noleoa n-jt* iej hanael

Eilwarla ścMliujn
we Lv/or/ie

ulioa Hwiok« 1. )6 
2618

C U K I E h l l r i ą
J u l j u s z a  ' V S r i e i ' ,z l j l « : * . i c i  <

we Lwowie, Akademicka l. 3 (vis a cis Hotels 2  orz %

poleca przy nadchodzących świętach TORTY i MAZURKI w roz 
inaitych gatunkach. PLACKI krakowskie (przekładance) najlepszemi 
owocami przekładane. PLACKI z sera lub maku. BaBY parzone. 

Wielki wybór BARANKÓW, PISANEK oraz rozmaitych cu­
kierków stosownych do Świąt Wielkanocnych.

Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe uskuteczniam 
najakuratniej.

Polecając si{. łaskawym- względom 
2652 z \ szanowaniem

J u l j u H Z  W i e r z b i c k i .
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Pierwszy o. k. wył. uprzyw.

Zakład w r o b ó w  g aiam e ryjn o  łokarskicli
od roku 1836 istnie ący pod lirmą

a .  NADWOUZKI
we Lwowie, Kynek 1. 2/. 

loleca swój lfga.yn  laopatrzony w najwijka y 
wybór wszelkion pr„yborói, uo palei ia cygar i 
tyt mu z nfcjlepazyoh mattrjaiów włienego wy­
robu Fajki piawdziwe, „L. nm LjłkiŁ, Szachy, 
Szaohowmce, Domina, iFacki, nurki i setony 'o 
prefciansk, Arcaby, kule do kręgielń i bilardu, 

Fajkarme, la»ai, spioruty itp, N .jwitk.zy wybói giz .bieni ze s?yia- 
kreiu, kości ułouio. ej, rogu bawolesu itp. Saczotki do włosów i bu- 
k, ń szozuteOŁki dc pazm gui i zębów z najznakom tszyoh fabryk

- J 37 a 4 tranouskioh i i igiblsticli
J A ra w d ttiw a  w o d a  łco io ń ska  n a j le p s z e j  ja k o ś c i .

Oryginalne paryzśie znako_ite Ily- 
gieuczne tutki do cygaret, prze- 
wyższn,)Oe jaki bi 4 i robotą wszyst­

kie p v k « » >  y«  ' 5
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I Lis za je  w szelkie 
Słabości skóry 
W yrzu ty skórne
zoita;' usunięte ogólnie nluhi nym 
M y ilłe i- -  11 i ł k o w e i u  i  W o d ą  

l i a ł b o w ą  wyiobu

A D O L F A  P O K O R N E G O
1617 Magistra farma ji.

L w ó w , W a ł o w a  l i c z b a  15.
Wyroby moje zostały odezcze

rólnune medalem zasługi na wystawi, 
hygieniczno • 'ekarskiej we Lwowie 
w r  1»88. Skład w Stanisławo­
wie u p aptekarza Macury.

fa ra  klaczy
zaprzężnych 16’/2 miary do chowu 
zdatnych — jest w St f1usowie na 

sprzedasz.
Bliższa wiadomość u Zarządu 

dóbr w Strusowie. 2(53 i -8

Kządzea ekonomiczny
żonaty, 32 lat mający, z chlubnemi 
świadectwami i kilkuletnią praktyką, 

poszukuje miejsca 
Zgłoszenia przyjmuje Towarzy­

stwo uz tjenmej pomny Of-cjalistów 
prywatnych we Lwowie, plac Cho 
rążczyzny 4. 2645 i —8

V / alen tin
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzy­
muje, cebulki w oeowe wzn acnia do 
wytwarzania i porostu włosów pobu­
dza. Miejscs wyłysiałe pod działaniem 
tego środka pekrywają si§j pięknym 
włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 

1 złr. 60 ct.

Jana Ihnatowicza
magi itra farmacji i chen 1 r sadowego, 
właściciela fabryki perfum i mydeł 

torletowyoh 
we Lwowie ul. Koper ka 1. 8. 

w Kraku wie, aukiennjpi 1. 30. 
w Czernic wcach, Rynek L 2.

Mączka kościana
prcparow&na kwasem siarkjwym, nnj- 
sknteczniojszy nawóz pod wszelkie 

zasiewy wiosenne i

Prostek do karmy
zawierający ofeoio 85°/0 czystego ło 
sforami wapniowego bard-o ekuteczn} 
dodatek do karmy dla wszystkie! 
zwierząt domowych i drobiu wszelki 
go rodzaju; wpływi na silny rozwó; 
kości przyszłego bydła pociągowego 
praysp:e>-;za otuozenie, powiększa zns 
:znie wydęte ość ubeka a krów i pro­

dukcję jaj u drobiu.
Pakiet na próbo zawierający netto 

4% kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
nocztą za nadesłaniem przekazem 
dr. 1 60 z opakowaniem i opłaceniem 
nona do każdej poczty w Austrji i 
Niemczech.

Opis i sposób użycia tak Mącz^ 
kościanej, jakoteż i Proszku do ka: 

y, aa żądrnie bezpłatnie i firanko. 
Fabryka, wytworów tiiiemicŁnyeh 

nawozowych Spółki komandytowej

J u l j a n a  W a n g a
we Lwowie, u l Ja g id lo ń sk a  12.

i9—100

N a  p o s t

Sztokfisz
moczony po U  centów kilo 
suchy , , 9 0  „ ,,

Ł o B O s io - ś le d a i i  wędzone 15 ct.
sztuk'1.

Ś le d z ie  i t r i  L .n n d s U e  m a ry
j o w u n e  w Bosie pieczaikov,ym, mo- 
skardiwym lub winnym, puszka .0 
sztuk łl.  ’ 80 Ł o s o s  a n s t r a  »ki 
paszka zł. 1. l i m  y  k r ó l e w s k i e  

punzk- zł. 1'SO i 70 ot. A m d.O V l» 
u ń ^ k l e  bez ości puszka 70 ct.

Sardynki francuskie w .oliwie
po ci, 25, 35, 45, 65, 35 zł. 1'25 i

zł. 1'60 puszka.
R óżnorodni-? s i r y  1 b r y n d z ę  

l lp t a w r k ą
2656 5—5 poieoa handti

U  Markiewicza
we Lwowm, Rynek 1. 42.

P o s ^ n k n j e  s i ę  o s  ł y  w średnim 
wieku z kaucją 400 złr. do prowadze­
nia luteresn. Wiadomość: Główna trafika 
Nr. I. — Halickie. 2667 1—2

dyrekcja
lapiBpnika miejskiego

w  Po dgórzu
o d d a ł a  z a s t ę p s t w o  f i r m i e

Arnold Werner
2645 2—3 we Lwowie.

Praktyczne przepisy
pieczenia ciast św iąteczn ych

a mianowicie:
b a b , p i a c h ó w ,  

m n K n rk ó w  i  t ,  p .
przez

Flo ren iyn ę i Wandę
Wyaanic trzecie

Cena 50 ot.
Po przei taniu za pr^ukazum 

pocztowym kwpiy 65 ct., usku­
tecznia «ig przesyłkę franco.

W  M o n i e c k i
D r u k a m i  a u a r o d o T r a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

Bezpłatnie
i frj«uko posyła u» łaikawe żądanie cen­
niki wyi ?bó v i: kbm ych Swych fabryk. 

L e o n  G r t t u u a u t ,  w Birczy 
3644 2—25

i u n i  i*P l l i i u t h r .
ESfiW  W i t  a k i t H l  u a  p  u  
■ I N  n l s m n t■ ■Hi£333 is

i l ą a u l g ,

Jest do nabycia powieść Monte Ci-.ry-
,o. 8 tomuw oprawne za mierną ot g

złi. ■. Cncąoy nabyć może sig listowuie 
'.głosić u popisanego. Klebrn, Krysty- 
nopolu.

Lak -nik znają, j  ... jicBrug, ru ;że s o 
zgłosić listownie; adres-. V.' P. F. E  - 
ciu ńńozyki. Robotę można zaraz rozpo­
cząć.

Majątek ziemski sKłaa ijoy eig 0 
morgów? pola ornego, 28 la u, 10 łąk, 
16 paLi.v»k, buaynku m eszkalnego, za- 
ouuow_ń gospodarskich i pri wa propina- 
iji, oudjlony o pół miii z Sądowej 
Wist ni, jest pod korzystnemi i arunk .m: 
z *'tlnej rg i zltbz uo sprzedania. Bliż­
szej wiau imości idzieli p. Lieikiewioz 
w Sądowej Wiszni.

lógo Panu J. S. Uommeg > naucrycieia 
lańcow, upraszam, w Jego własnym inte­
resie podanie mi _iiejsoa Jego obecne­
go pobytu. Hei ma i .londeol lin dyeta- 
rjusz "widin yjny w Kałuszu.

Poszukuje się do pienia folwark za 
w ' iący oL j  od 40 do 60 morgów 
pola ornego - budynkami gospodurczer-i 
i domem mieszkalnym w powieoie iarno 
polskim, br^euajiuim, p Ihajeckim lub 
i oob ityńskim. Oferty: E. Nowakowsk-, 
Bizezi ny

Wduw. pc urzgumku, w wieku śre­
dnim, bezi‘vietna, iyozy sobie zając się 
gospodarstwi i  (nbwel i «  wei) za mier- 
nem wynagrodzeniem, lnb b j liżt ia 
w. idomóśi' w Biurz Dzienników, przy 
ulicy Karola Ludwika Nr. 9.

RealnoLÓ w Siryju »< sprzedznia za 
oenę umie iowaną w najpiękniejszej ozgaci 
miasta „h_.iae'ąca s.g z domu o 5eiu po­
kojach, werandy, kuchni, spiżarni, ro- 
zewni, stajni . małego ogrodu w htórya 
są również drzewa uwor.iwe, do kąpieli 
rzecznej baidzr blisko. Zgłoszenia prjyj 
mujB 1 słownie H. O. Stryj uliea Jole- 
ohoweka.

D .n o złr. za wyszukanie metryki 
chrztu F •enciazka Nowosi,.erkiego i te­
goż ojca, z 18 *.eku bill— Dyd^ńska 
w Grązi .»y, poczta 7ojtkowa.

Easpedytorka i telegrahita* poszukuje 
possdr K G Olszanica koło Uoirzyk.

Uuiiela rady i przyjmuje zgłoszenia 
Dam pod śoisłi, dysi recją. J. Sław ■ 
sowjka w GtódLj, colo L aows.

ló cl owa pu nauczycielu z aziejkioi. 
dwuletnim szukająca obowi;.iku na wsi 
orz; gospodarstwie, rieiuogłaoy w tyou 
d~i 'ch „głosić sig do Woh Abgaruwi 
czów, ul. Izarn. okiego Nr. 8 1 piętro 
naprzeciw Strzażniry ogniowej gdzn się 
dowie o reszoie.

o-.na Stanisława Lelo przy kuiei Ka­
rola Ludwik. iub tegoż przyjaciół i zna­
jomych o podanie tegoż i dresu bardzo 
prosi Alojzy Zająozkowski w Toastem.

IMi>owied*iaIiiy re-laktor: Wnfłjr M lawibl % m ,  W , ' Z t d t o ł ę  M * *


